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yyNaga prawdo11 — czy urojenia
Ob. Rek, w  swej „O perac ji bez 

narkozy44 („D z ienn ik  L u dow y“  
N r  64G), daje czyte ln ikom  p rzy ­
k ład  tworzenia legendy. Przede 
w szystk im  uzasadnia „endeko- 
watość ludow cow ą“  ob. M ik o ła j­
czyka, poczym pisze:

„G dy w ybuch ła  w ojna i  p rzy ­
szła okupacja, s tw orzony został 
rów nież ludow y ruch konspira­
cy jny . I  kom u się oddaje n a jw yż ­
szą władzę w pa rtii?  „C entra lne 
K ie row n ic tw o “  ( trz y  osoby) w 
K ra ju  na wniosek Józefa N iecki 
decyduje, że „wodzem '4 ma być 
tenże endekowaty p. M iko ła jczyk , 
przebyw ający w tym  czasie w 
Londyn ie . Odtąd rośnie legenda, 
za k tó rą  ruch  cldopski płaci s tra ­
szliwą cenę. N ic ważniejszego nie 
postanaw ia się, i  nie decyduje 
bez uprzednie j zgody „L o n d yn u “ . 
B o  tam  —  według op 'n îi ob. N iec­
k i,  Osieckiego i innych  —  ma być 
ź ród ło  wszelkie j m ądrości, m o­
ż liw ości i  rozstrzygnięć. Bo tam  
z „wodzem 4' od czasu do czasu 
rozm aw ia C hurch ill, Eden itp .

„T a k i by ł początek te j oto le­
gendy“ .

Na zakończenie zaś ob. Rek za­
powiada, że „bez niechęci, sym ­
p a tii czy uprzedzeń44 należy czy­
n ić  k ry tyczny , „zasadniczy prze­
gląd naszej przeszłości i  teraź­
niejszość“  —  by „w  naszym 50-lc- 
tn im  ruchu  ludow ym  doszukać 
się wiążących prawd i  czekającej 
nas d rog i dalszej“ .

(dokończenie)

Y  znowóż ob. Rek nakreślił 
słuszną zasadę dociekania praw ­
dy, gdyż isto tn ie , jeś li ktoś p rzy­
stępuje do oceny zdarzeń i  ludz i 
odgryw ających w  tych zdarze­
niach m nie j czy w ięcej ważką ro­
lę, to —  jeś li chce dojść do w n io ­
sków tra fnych  —  musi uprzednio 
odrzucić precz wszelkie „n ie ­
chęci, sympatie czy uprzedzenia“ . 
W zględnie, jeś li do tyka tego za­
kresu zagadnień tlla  celów bie­
żących, taktyczno - propagando­
wych, to nie należy zasadami 
słusznym i przyoblekać tw ierdzeń 
doraźnych i  pobieżnych, jednym  
słowem —  dostatecznie nieprze­
myślanych.

Takiego zrozum ienia należało­
by wymagać od ob. Ręka, jako  
h is to ryka  ruchu  ludowego. Ob. 
Rek jest bow iem  autorem  dw u­
tom owej h is to r ii pierwszego 50- 
lecia ruchu ludowego.

Czy ob. Rek —  kreśląc genezę 
legendy M iko ła jczyka  —  prze­
m yśla ł w  sposób dostateczny to 
wszystko co napisał?

Przypuśćm y nawet, że w  cza­
sach konsp irac ji, na m ó j wniosek, 
Centr. K ie row n ic tw o  zadecydo­
wało, że ob. M iko ła jczyk  ma być 
wodzem. Czy taka decyzja m o­
g łaby być źródłem  h is te rii, po­
prosi u obłędu ja k i zapanował 
w stosunku do ob. M iko ła jczyka

w w ie lk ich  zespołach społeczeń­
stwa polskiego!

A  wszak przecież i ob. Rek 
i  m y wszyscy w iem y o tym  do­
skonale, że ob. M iko ła jczyk  o- 
k rzykn ię ty  został -na „wodza 
narodu“  przede w szystk im  przez 
mieszczaństwo i drobnomiesz­
czaństwo — słowem, przez tę 
część społeczeństwa, k tó ra  przed 
w o jną  i w  czasie okupacji skupiła  
się w  różnorak ich  organizacjach 
praw icow ych, a nawet reakcy j­
nych.

W iem y i  o tym  dcskonale, że 
ten chorob liw y stan, ja k i zapano­
w a ł w  um ysłowości w ielkiego od­
łam u społeczeństwa, dopiero z 
biegiem czasu zaczął się udzielać 
i  ruchow i ludowem u, a nawet 
i  działaczom kry tyczn ie  myślą­
cym , k tó rzy  uprzednio stanęli 
ju ż  na inne j drodze. Przypomnę 
choćby ty lk o  ten fa k t. że psy­
chozie te j uległ i  ob. Rek, prze­
chodząc z po litycznym i sw oim i 
p rzy jac ió łm i z szeregów SL do 
PSL —  na czele którego stał 
przecież ten sam ob. M iko ła jczyk. 
Chyba do tego k ro ku  nie zmu­
szała n ikogo rzekoma decyzja 
Centr. K ierow nictw a, uznająca 
M iko ła jczyka  za wodza.

A n i spostrzegł się ob. Rek —  
ja k  niechęci, sympatie czy uprze­
dzenia przesłania ły ob. Rekow i 
oczy —  i  przystępując do w a lk i 
z legendami, sam odrazu stwarza 
legendę o w ie lk ie j, n iem al czaro-



dzie jsk ie j m ocy Centr. K ie rów - 
p istw a, k tó re  w  czasach konspi­
ra c ji rzekło : M iko ła jczyku , stań 
się wodzem —  i o to  decyzji tej 
U legły w ie lk ie  zespoły społeczeń­
stwa —  i  M iko ła jczyk  wodzem 
się sta ł!

K toś nie ta k  dawno nazyw ał 
Ob. M iko ła jczyka  „ p r  i madonną 
jednego sezonu“ . D okuczliw a ta 
nazwa bodajże na jlep ie j symbo­
lizu je  ro lę  jaką  odegrał ob. M iko ­
ła jczyk  w  czasach swej w ie lk ie j 
popularności: R ola M iko ła jczyka 
n ie  by ła  bow iem  ro lą  „wodza“ , 
czy choćby ty lk o  roztropnego 
przywódcy. Przywódca pow inien 
Umieć oceniać sytuację i  wycią­
gać tra fne  w nioski. W  każdym 
bądź razie nie pow inien dać się 
ponosić fa li nas tro jów  —  jeś li 
uprzednio dokładnie nie ocenił, 
dokąd go ta fa la  może ponieść. 
Przywódca pow in ien um ieć na­
w et przeciwstaw ić się nastro jom  
i  pokusić się o żłobienie nowego 
n u rtu , zmierzającego do rozw ią­
zania wszelkich spraw czołowych 
po m yś li interesów narodu i  pań­
stwa.

Ob. M iko ła jczyk  nareszcie w  
czasie trzeciego swojego pobytu 
w  Moskwie dobrze ocenił sytu­
ację i  tra fne wyciągnął w nioski, 
decydując się na wejście do 
współpracy w  Rządzie Jedności 
Narodowej. Bezpośrednio po 
przybyc iu  z M oskw y do W arsza­
w y  —  zastał nas ju ż  po fakcie 
wystąpienia naszego z Delegatu­
r y  Rządu Londyńskiego i  Rady 
Jedności Narodowej —  co uczy­
n iliśm y  nie z podpowiedzi ob. M i­
ko ła jczyka, ale z własnego roze­
znania sytuacji. Ob. M iko ła jczyk  
zso lidaryzował się w tedy całko­
w icie  z naszym poglądem na sy­
tuację i  z w nioskam i z tego w y ­
p ływ a jącym i.

N iestety, im  dalej, tym  bar­
dziej dawał się unosić fa li nastro­
jów , k tó rych  źródłem  była  nie 
rzekoma decyzja Centr. K ier. po­
wstała w  czasach okupacji, ale 
liczne środowiska wysoce nieza­
dowolone z powodu re fo rm  spo­
łecznych, a zarazem z tego powo­
du, że nie Rząd Londyńsk i z 
Raczkiewiczem, Arciszewskim , 
Sosnkowskim  i  Andersem rozpo­
czyna odbudowę Polski. A lbo ­
w iem  rządy Raczkiewieża z pe­
wnością zdo ła łyby obronić »inte­
resy elem entów „z re fo rm ow a­
nych“

T u ta j też tk w i geneza „wodzo- 
stwa“  i  błędów ob. M iko ła jczyka , 
k tó re  mszczą się teraz na ruchu 
ludow ym  i  z pewnością nie u ła ­
tw ia ją , lecz opóźnia ją dzieło od- 
bpdow y Polski.

X

W raca jąc  do owej „d e c y z ji"  
Centr. K ie row n ic tw a  — oświad­
czam, że an i ja , an i n ik t  inny  nie 
s taw ia ł w n iosku  by „w odzem " 
m ia ł być ob. M iko ła jczyk , czy 
też k tośko lw iek inny. W ogółe an i 
takiego wniosku, an i decyzji pa­
sującej ob. M iko ła jczyka  lub  ko­
goś i  nnego na „w o d za " —  nie 
było. W szyscy w  Centr. K ie row ­
n ic tw ie  m ie liśm y dostateczny za­
pas zdrowego rozum u, by w ie­
dzieć o tym , że n ie ty lko  „w odzo­
w ie“  ale i  przyw ódcy po jaw ia ją  
się w  życiu nie na m ocy choćby 
na jbardzie j a u to ry ta tyw nych  u- 
chwał, ale na m ocy w łasnych 
przyrodzonych zdolności i  m oż li­
wości działania.

Do ob. M iko ła jczyka  Centralne 
K ie row n ic tw o  Ruchu Ludowego 
w  konsp irac ji m ia ło  stosunek po­
zy tyw n y  i  inaczej być nie mogło. 
P<t  Kongresie S L w  1938 r. ob. 
M iko ła jczyk  powołany został na 
jednego z wiceprezesów N K W  
i  w  czasie okupacji b y ł jednym  
z pośród żyw ych i  czynnych 
członków  P rezyd ium  N K W , albo­
w iem : W . W ito s  by ł w ięz iony —  
a i  po zw oln ien iu  znajdow a ł się 
pod ścisłą obserwacją gestapo, a 
w ięc ja ko  prezes SL, nie m óg ł 
objąć k ie row n ic tw a  dz ia łan iam i 
konsp iracy jnym i. W iceprezes A . 
Czapski został w  początkach oku­
p a c ji zam ordowany, a wiceprezes 
dr. W ł. K ie m ik , po zw oln ien iu  
z w ięzienia również zna jdow a ł 
się pod bezpośrednią obserwacją 
gestapo. B ag iński z ja w ił się bez 
m ała po trzech ' la tach  nieobec­

ności: W  te j sy tu a c ji C. K . uzna? 
wało ob. M iko ła jczyka1 ja ko  urzę­
dującego wiceprezesa SL, a g łów ­
n ie  ja ko  reprezentanta SL nai 
terenie zagranicznym . Jakie w y ­
obrażenia m og li m ieć poszczegól­
n i członkow ie CK w  odniesieniu 
do osoby ob. M iko ła jczyka  na 
przyszłość —  czy mogło to m ieć 
jak ieko lw iek  poważniejsze zna­
czenie?

Jeśli chodzi o m n ie  osobiście —- 
m im o tt> iż w iedziałem  podobnie 
ja k  i ob. Rek, że M iko ła jczyk  znaj 
dowal się przed w o jną  po praw ej 
s tron ie ' wachlarza —  polityczne­
go SL, nie m nie j jednak b ra łem  
pod uwagę ten fa k t, że ob. M ik o ­
ła jczyk  b y ł stosunkowo m łody  
i  żywy, że b y ł zdecydowanymi 
przec iw n ik iem  sanacji, a przeby­
wając w  ta k  doniosłym  okresie 
czasu na em ig rac ji —  prze jdz ie  
przeobrażenia, k tó re  go pogłębią 
jako  działacza politycznego, a 
tym» samym spowodują przesu­
nięcie się ku  lewemu skrzyd łu  
wachlarza.

Takie  przeświadczenia m ia łem , 
W  czasie powstania w arszaw­
skiego —  gdy po pobycie w  
Moskwie nadesłał M iko ła jc zyk  
swój p ro je k t załatw ienia spraw; 
polsko - radzieckich, przeświad­
czenia te jeszcze bardzie j się we 
m mc ugrun tow a ły . Zachw iałem  
się w  swym poglądzie —  gdy 'M i­
ko ła jczyk  ■ nie wyciągnął pełnych 
konsekwencji. Ustępując ze sta­
nowiska prem iera rządu londyń ­
skiego —  nie oparł się na uchwa­
le  Rady Jedności Narodowej, k tó ­
ra  akceptowała w  K ra ju * uzgod­
n iony  w  M oskw ie p ro je k t ułoże­
nia stosunków polsko-radzieckich 
i  n ie p rzyby ł w tedy do K ra ju .

A le  to  wszystko n ie  leży na: 
l in i i  u ro jeń  ob. Ręka dotyczących 
źródła z którego w yp łynę ło  „w o ­
dzostwo" ob. M iko ła jczyka .

„Nie iylko więcej chleba potrzeba człowiekowi ale i wię­
cej wolności, więcej samodzielności i okaz ji do wysiłków, 

twórczych, więcej radości życia i dobrowolnego współdzia­
łania, mniej zaś przymusowej działalności dla cudzych celów"1,

B. Russel
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Drugie Powstanie Śląskie
P O W S T A N I E !

Czyn powstał w ie lk i! Bo swą dłonią twardą 
Zerwał krzyżacki kaganiec 
I  x dumnym czołem w boje poszedł hardo 

Śląski powstaniec!

Krew da i  życie, a gdy trzeba będzie^
Bez wahań pójdzie na ostatni szaniec!
Wbrew dyplomatom zwycięstwo zdobędzie 

Śląski powstaniec!

Sprawa Śląska a może raczej, 
|ak  ją nazwał w ie lk i przyjacie l Po­
laków , A n g lik  profesor Roose, tra ­
gedia Śląska, weszła na arenę m ię­
dzynarodową po zakończeniu p ier­
wszej wojny św iatowej,

Ang lia  zdecydowanie przeciw­
staw ia ła  się odebraniu Śląska G ór­
nego Niemcom i oddaniu Polsce,

Ang lia  niechętnym okiem pa­
trz y ła  na wzrost potęgi F rancji i  
n ie chciała dopuścić do powstania 
na gruzach pobitych Niemiec s il­
nych organizmów państwowych 
sprzym ierzonych z Francją. P o lity ­
ka  angielska, zgodnie zresztą z 
tradycją, dążyła do zachowania 
równowagi s il w  Europie i  nie 
chciała -dopuścić do zbytniego o- 
słabienia Niemiec.

Francja przeciwnie dążyła do 
zniszczenia potencja łu gospodar­
czego N iem iec i  odebrania N iem­
com obszarów przem ysłowych by 
uniem ożliw ić im  prowadzenia w  
przyszłości wojny. Antagonizm 
anglo - francuski zaciążył w  dużym 
stopniu na sprawie Śląska, W y ­
korzys ta li tę sytuację Niemcy, 
szerząc antypolską propagandę i  
starając się przekonać św iat i£ 
Polska niezdolna jest do p row a­
dzenia gospodarki na tak trudnym  
terenie, ja k i przedstawia uprze­
m ysłow iony Górny Śląsk.

Zagadnienie narodowościowe 
Górnego Śląska by ło  dla A ng li­
kó w  drugorzędnym i n ie m ie li oni 
zamiaru liczyć się z w o lą  miejsco- 
,wej ludności polskiej. Po długich 
przetargach po litycznych  decyzją 
T ra k ta tu  Wersalskiego, postano-

Olga Zarzycka

w iono przeprowadzić na Górnym 
Śląsku plebiscyt. A ng lia  zgodziła 

: się na tak ie  rozwiązanie sprawy 
Śląska w  przekonaniu, że ludność 
polska na Śląsku jest nieuświado­
miona narodowo a administracja 
niem iecka w  odpowiedni sposób 
.przeprowadzi p lebiscyt i do Polski 
w łączone Zostaną w  najgorszym 
wypadku okręgi rolnicze.

Powołano do życia M iędzysoju­
szniczą Komisję Rządzącą i  P leb i­
scytową, złożoną z przedstaw icie li 
A ng lii, F rancji i  W łoch. Górny 
Śląsk obsadzony został przez od­
dzia ły  wojskowe trzech państw. 
A dm in istracja  i  polic ja pozostały 
nadal w  rękach Niemców, Niemcy 
nie uk ryw a li nawet jak zamierza­
ją przeprowadzić p leb iscyt a nie­
m iecki komisarz p leb iscytow y w y ­
dał odezwę, ogłaszając utworzenie 
m ilionowego funduszu do w a lk i z 
„bo jów kam i polskim i* i  zwalcza­
nia Polaków  i polskich działaczy 
plebiscytowych.

W  tych warunkach powstał Pol­
ski K om ite t P lebiscytowy w  Opo­
lu. Na czele Kom ite tu  stanął W o j­
ciech- Korfanty, d ługoletni dzia­
łacz polityczny i społeczny na Ślą­
sku, mający pełne zaufanie robot­
n ika  i chłopa polskiego. N ik t nie 
w ie rzy ł w  spraw iedliwe i  pokojo­
we załatw ienie sprawy Śląska. 
M noży ły  się napady na działaczy 
polskich, po lic ja  nieimęcka prze­
śladowała ludność polską i  groziła 
jej prześladowaniam i w  razie od­
dania głosu za Polską,

Powołano w ięc do życia Polską 
Organizację W ojskową, k tó ra  mia­

ła  ną celu obronę ludności po lskie j 
przed niem ieckim  terrorem . A k ­
cja ta okazała się niezbędną.

Niemcy rozpoczęli 17 sierpnia 
1920 r , manifestację w  K a to w i­
cach, domagając się od Międzyso­
juszniczej Kom isji ogłoszenia neu­
tra lności Górnego Śląska, Doszło 
do starć z oddziałami francuskim i, 
w  czasie k tó rych  został zam ordo­
wany przez N iemców lekarz Po­
la k  Dr. M ie lęcki. Bo jów ki n iem ie­
ckie rzuc iły  się na polskie placów­
k i, niszcząc je.

Odpowiedzią na zbrodnicze w y ­
stąpienia N iemców było Drugie 
Powstanie Śląskie, k tó re  w ybuch­
ło  w  nocy z 19 na 20 sierpnia 1920 
roku.

K orfan ty  zażądał od Międzyso­
juszniczej Kom isji rozwiązania p o ­
lic ji niemieckiej, utworzenia stra­
ży obywatelskich i  zapewnienia 
Polakom swobodnego działania.

Powstanie dało nadzwyczajne 
w yn ik i: w  ciągu k ilku  dni opano­
wane zostały zupełnie pow iaty 
tarnogórski, rybn ick i, zabrzański i 
bytom ski, a w innych powiatach 
toczyły się zażarte w a lk i. Po­
wstańcy w a lczy li bohatersko a 
Niemcy rozpoczęli ucieczkę na za- 

' chód.
Postawa ludu śląskiego zasko­

czyła  A lian tów . Rozpoczęli oni 
pertraktac je  z Korfan tym  idąc na 
dalekie ustępstwa.

Policja niem iecka została roz­
wiązana a utworzona policja G ór­
nego Śląska, złożona w  połow ie z 
Polaków i  N iemców. Zawarto ró ­
wnież umowę polsko - niemiecką, 
k tó ra  m iała zapewnić kra jow i spo­
kój.

Lud śląski, se tk i la t ciemiężony 
przez Niemców, uświadom ił sobie 
siłę, jaką reprezentuje. Lud ten 
nie chce być nadal przedmiotem 
przetargów  politycznych, chce sam
0 sobie stanowić i  żąda należnych 
mu praw. N ie przyjm ie on biernie 
decyzji m iędzynarodowych, lecz 
chwyci ponownie za broń, by w  
trzecim  powstaniu w ywalczyć dla 
Polski skrawek cennej ziem i ślą­
skiej i  zamanifestować wobec ca ­
łego świata, że lud śląski był, jest
1 będzie p o ls k t
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Związek Radziecki a Polska
Trudno w  tej chw ili przeprowa­

dzać rozważania na tem at stosun­
kó w  panujących na przestrzeni 
szeregu w ieków  m inionych pom ię­
dzy Polską a Rosją. Będzie to jed­
nak zgodne z prawdą historyczną 
gdy lin ię  przewodnią tych stosun­
ków  uogólnimy w  sposób następu­
jący:

Na skutek odwiecznego parcia 
świata germańskiego ku Wschodo- 
dow i —  przede wszystkim  Polska 
temu naporow i podlegała. W  róż­
nych czasach różnorako uk łada ły  
się losy na polach bitewnych wojsk 
polskich z niem ieckim i —  naogół 
jednak biorąc, Polska ulegała na­
po row i i ustępowała od Zachodu 
usiłując szukać rekompensaty te ­
ry to ria lne j na Wschodzie, gdzie 
kszta łtow a ło  się potężne państwo 
Carów moskiewskich. Rzecz jasna, 
że pomiędzy Polską a państwem 
carów  musiały w tedy zapanować 
stosunki naprężenia. Obejmowanie 
przez Polskę te ry to rió w  B ia łorusi 
i  U kra iny  rozbudzały w  M oskw ie 
podejrzliwości i  lęk  przed rozro­
stem państwa polskiego ku  Wscho­
dowi, co w  rezultacie mogłoby po­
ważnie zagrażać państwu carów.

W  czasie w iekow ych zadrażnień 
i  sporów pomiędzy Polską a Ro­
sją —  różnie byw ało: w iem y, że 
w  M oskw ie byw a ły  i  polskie od­
dz ia ły  zbrojne; w iemy, że by­
w a ły  też i  konkretne koncepcje 
wspólnego w ładcy polsko - rosyj­
skiego. A le  stawało się i  tak, że 
zbrojne oddziały rosyjskie w k ra ­
cza ły  do W arszawy —  aż w  rezul­
tacie doszło od tego, że Rosja, we­
spół z Niemcami i  A ustrią , po­
d z ie liły  się te ry to riam i ziem po l­
skich.

Charakterystycznym  dla okresu 
n iew o li narodu pod trzema zabo­
ram i jest to, że przez cały okres 
n iew o li naród po lsk i darzy ł naj­
w iększą nienawiścią Rosję, pok ła ­
dając n iek iedy nadzieje na p rzy ­
jaznym ustosunkowaniu się do 
dwuch innych zaborców, A u s tr ii i 
N iem iec.

G łównie na te ry to riach  zaboru 
rosyjskiego wybuchały powstania 
i  ruchy rewolucyjne, choć przecież 
i  dwaj inn i zaborcy b y li ty lk o  za­
borcam i i jednego ty lk o  szczerze 
pragnęli, by co rych le j i  m ożliw ie 
najskuteczniej zgermanizować i

(Ciąg dałszyj.

II.

wchłonąć żyw io ł polski. N ajbar­
dziej jaskrawym  przykładem  przy­
jaznego ustosunkowania się do 
A u s tr ii i  N iemiec —  z jednoczes­
nym przeciwstaw ieniem  się Rosji 
—  była  pierwsza wojna światowa, 
k iedy  to w  ramach arm ii niemiec­
ko - austriackie j powstały zbro j­
ne oddziały polskie, walczące 
przez pewien okres czasu ram ię 
przy ram ieniu z wojskam i niemie- 
cko-austriackim i.

T a k i stan rzeczy w yn ika ł zape­
wne dlatego, że pomiędzy naro­
dem polskim  a narodam i germań­
skim i is tn ia ł pewien wspólny mia­
nownik, jak im  b y ł katolicyzm . A le  
to jeszcze nie wszystko, albowiem: 
naród po lsk i po przez d ług i sze­
reg stuleci znajdował się pod 
w p ływ am i -ku ltu ry  narodów za­
chodnich, bezpośrednio zaś, naro­
dów germańskich.

Gdy m ówim y „naród po lsk i" —• 
to bierzm y pod uwagę, że w  ów­
czesnych czasach czynności k ie ro ­
wnicze narodu spoczywały w y łą ­
cznie w  rękach magr-aterii i szlach­
ty  —■ zaś masy ludowe ulegały 
ty lk o  temu k ierow nictw u.

Dlatego też masy ludowe pod 
względem ku ltu ra lnym  żyły  swoim 
własnym życiem, zaś w arstwa k ie ­
rownicza •— żyła życiem w yw zo- 
rowanym na życiu m agnaterii na­
rodów zachodnich.

Te dwa czynniki, a w ięc: re lig ij­
no - ka to lic k i i  ku ltu ra lny  —  one 
to  zapewne powodowały, że ostrze 
n ienaw iści w  stosunku do germań­
skich zaborców by ło  słabsze, ani­
że li do zaborcy rosyjskiego, mimo 
to nawet, że naród rosyjski b y ł na­
rodow i polskiemu pokrew ny z ty ­
tu łu  słowiańskiego pochodzenia, 
pokrew ieństwa językowego i  ze 
zbliżonych do siebie zwyczajów 
życia gromadzkiego jakie  panowa­
ły  .w  warstwach ludowych.

Te dwa czynn ik i po m istrzow ­
sku w ygryw a ły  narody germań­
skie, k tó re  zawsze posługiwały się 
metodą siania wzajemnych niena­
w iśc i pomiędzy narodam i słow iań­
skim i. D latego też Polska i  Rosja 
carska —  powodując się najczę­
ściej doraźnymi osiągnięciami —

poczyniły w ie le błędów utrudn ia­
jących wzajemne zbliżenie się, o- 
bustronne zaufanie i  solidarne, 
działanie przeciw ko odwiecznemu 
naporow i fa li germańskiej ku  
wschodowi.

Z pewnością rozum iał to  wszy­
stko  W ódz Rewołucij Rosyjskiej—- 
Lenin, wraz z najbliższymi swoim i 
współpracownikam i, skoro na­
tychm iast po zwycięstw ie rew o lu ­
cyjnym —  ogłoszony został dekre t 
Rady Kom isarzy Ludowych uzna­
jący prawa narodu polskiego do 
niepodległości państwowej.

B łędy carskiej Rosji us iłow ała  
prostować Rosja Ludowa.

Gdy w  jakiś czas po tym  dekre­
cie Polska odzyskała swoją n ie­
podległość —  naród po lski n ieu­
fnie ustosunkował się do stanow i­
ska zajętego w  odniesieniu do P o l- i 
ski przez ówczesną Radę Kom isa­
rzy Ludowych.

Nie zapominajmy przytym , że 
koniec roku  1918 i  początki u  
1919-go, to b y ł czas stwarzania 
i  aktów  dokonanych ku  wschodo­
w i, lub ku  zachodowi.

Jeślibyśmy nastaw ili się ku  za­
chodowi —  to rzecz jasna, że nie 
ograniczylibyśm y się do odzyska­
nia jedynie ty lko  ziem zajętych 
przez N iem cy w  czasie ostatnich 
rozb iorów  Polski, ale usiłow alibyś­
my sięgnąć i po ziemie rdzennie 
polskie, wchłonięte do organizmu 
niem ieckiego w  w iekach dawniej­
szych. Jeślibyśmy nawet nie da­
rz y li pełnym  zaufaniem dekre tu  
Rady Kom isarzy Ludowych do ty­
czącego Polski, to  i  ta k  ze strony 
Rosji nie groziło nam żadne nie­
bezpieczeństwo. Rząd rew o lucy j­
ny  m ia ł dość w łasnych k łopo tów  
■— i dość fron tów  w a lk i z arm iam i 
k ierow anym i przez czynn ik i re­
akcyjne (Denikin, Ko łczak itd .jż  
Tym bardziej nie mogło tov nam za­
grażać, gdyż Rosja Ludowa, w i­
dząc naw ró t Polski ku  ziem iom 
zachodnim, przestała by dopatry­
wać się w  Polsce swego przeciw ­
nika. Przeciwnie: stawałaby się 
naszym sprzymierzeńcem choćby 
z te j prostej racji, że by łaby zain­
teresowaną w  tak im  stanie rzeczy*

Niestety, ulegliśmy nałogom i 
w ieków  minionych, ulegliśmy nie­
mądrym przeświadczeniom o swej 
przynależności do k u ltu ry  naro-
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9ów  zachodnich, a zarazem o swe) 
•wyższości ku ltu ra lne j wobec na­
rodu rosyjskiego.

W ybra liśm y ^tedy pochód na 
iWschód —  a zwłaszcza na K ijów , 
na podbój U kra iny, odwracając o- 
czy od ziem rdzennie polskich na 
Zachodzie,

j-; Mimo- parokro tnych propozycji 
¡przystąpienia do rokowań poko­
jo w ych , stawianych Polsce przez 
•Rosję —  nie zdołaliśm y się wyco- 
Jfać z błędnej drogi —  aż w  rezul­
ta c ie  osiągnęliśmy K ijów , z k tó re ­
go musieliśmy pośpiesznie się w y ­
cofać.

W  rezultacie te j p o lity k i osiąg­
nęliśmy morze nienawiści —  zw ła­
szcza ze strony narodu ukra iń ­
skiego i białoruskiego —  nie mó­
w iąc już o pogłębieniu się nieu­
fności w  narodzie rosyjskim.

D la  Zw iązku Radzieckiego nie 
u legało w tedy wątp liwości, że 
Polska w  latach 1919— 20, znala­
z ła  się na drodze ku W schodowi 
n ie ty lko  na skutek w łasnych na­
stawień odziedziczonych po w ie ­
kach minionych, ale że nastawie­
nia te zostały wykorzystane przez 
państwa kapita listyczne i Polska 
dała się użyć za narzędzie w a lk i 
z nowym ąstrojem narastającym

w  Rosji. A  w ięc Polska przez kap©  
ta lizm  narodów zachodnich pod*J 
bechtywana i  sprzętem wojennyiti 
wspomagana —  wespół z różno­
rak im i Denikinam i i  Kołczakam i 
m iała sparaliżować osiągnięcia 
rewolucyjne, k tó re  —  rzecź jasna 
—  w yklucza ły penetrację kap ita ­
łu  zagranicznego na olbrzymich 
tery to riach  Zw iązku Radzieckiego, 

To wszystko razem wziąwszy, 
nie mogło być,pomostem do u ło­
żenia przyjaznych stosunków po­
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim a 
Polską. J. Niecko

(Ciąg dalszy nastąpi).

J A N  W IK TOR

Wiciowe „Święta Żniwne”
„Błogosławiony chleb ziemi czarnej"

W  okresie pożniwnym odbywa­
ją się w  całym  kariu  „Św ięta Żni­
w ne" —  zwane także „D ożynka­
m i". Nazwa „Ś w ią t ^ tiiw n ych " 
przyjm ować się zaczęła w  przed­
wojennym  ruchu w ic iow ym  i w  
treści swej zasadniczo rozróżniała 
pojęcie „Ś w ię ta  Żniwnego“  od 
„D ożynek". Ruch w ic iow y daw­
nym  zwyczajom składania w ień ­
ców —  nadawał także i  dawną 
treść —  a zarazem myśl przewod­
nią. Oczywiście, że form  zewnętrz­
nych tej „daw ności" ślepo nie na­
śladowano, natomiast wzbogacano 
nowym tworzywem , zgodnie z no­
w ym i w arunkam i społecznymi na 
Wsi.
vi Co było  isto tą  przedwojennych 
„Ś w ią t Żn iw nych" —  najlepiej to  
od tw orzy ł Jan W ik to r w  swej 
książce pt.: „B łogosław iony chleb 
ziem i czarnej", napisanej po prze­
życiu Obrzędu Żniwnego Święta w  
M ierzącce pow iatu G arw olińskie- 
go, zorganizowanego przez tam­
tejsze „W ic i" .  D latego też, w  te ­
gorocznym pożniwnym  okresie 
cząsu, dajemy poniżej obszerniej­
szy w y ją tek  z opisu jednego ze 
„Ś w ią t Żn iw nych" —  przedwojen­
nych, k tóy rch  ideja by ła  zaczerp­
n ięta ze zwyczajów, jak ie  pano­
w a ły  w  czasach przedpańszczyź- 
nianych, k iedy to  lud ro lny  ży ł w  
wolności człowieczej i  obyw ate l­
skiej.

Zwyczaje te zostały wykoszla- 
wione w  okresie n iew oli pańszczy­
źnianej. W ładcy przestrzeni i  chło­
pów —  nie mogli w ykorzenić od­
wiecznych zwyczajów związanych 
z zakończeniem żniw  —  przeina­
czy li je tedy w  ten sposób, że za 
popijawę, kiełbasę i muzykę z tań- 
cowajką —  prze istoczyli „Ś w ię to  
Żniwne" na dożynkowy zwyczaj 
składania dziedzicom n ie ty lko  
symboli plonów, ale i  w iernopod- 
dańczych uczuć.

N iektóre  z przedwojennych or- 
ganizacyj m łodzieżowych, zwłasz­
cza sanacyjnych, „odgrzewając" 
zwyczaje „dożynkow e" na wsi —  
nie popróbowały nawet nadać tym  
zwyczajom, jakichś treści społecz­
no-wychowawczych, odpowiadają­
cych nowym czasom, poszły na­
tomiast po najmniejszej lin ii oporu 
I nadal przy pomocy „dożynek" 
szerzyły na wsi ducha bierności i  
wiernopoddańczego posłuszeń­
stwa. i

Oczywiście, nie można już by ło  
g loryfikow ać na „dożynkach" 
bezpośrednio dziedziców, zaczęto 
tedy g loryfikow ać panów staro­
stów, przyczym za przynętę —  ta k  
samo jak w  czasach pańszczyźnia­
nych —  była  w ódka i  kiełbasa 
starościńska, z dodatkiem  „tańco- 
w a jk i"  i  b ija tyk i.

Za czasów pańszczyźnianych, 
śpiewano między innym i i  tak : —<

„ A  nasz dziedzic, dobry pan —> 
dobry pan! O kow ity  dał nam 
dzban —  dał nam dzban“ !

Za czasów sanacyjnych przeina­
czono ten śpiew następująco: —- 
„Nasz starosta dobry pan —  do­
bry. pan! —■ dał nam p iw a pełny 
dzban —  pełny dzban"! (autenty­
czne). |

W  czasach powojennych ruch 
w ic iow y u góry nie doszedł jeszcze 
do poddania rew iz ji przedwojen­
nych zwyczajów żniwnych by na­
dać im  nowe i bogatsze form y —< 
bądź też przeciwstaw ić im  nowe 
zwyczaje, albo przyjąć myśli prze­
wodnie przedwojennych „Ś w ią t 
Żniw nych". Sprawa ta przetacza 
się w  terenie mimo swej centra li.

A  szkoda w ie lka , bo zwyczaje 
związane z zakończeniem żniw, są 
jednak znakom itą okazją dla dzia­
łań na lin ii społeczno-wychowaw­
czego rozwoju życia wsi.

*

' —  „N a  o jców  żniwnych, jalc 
zawsze tak i  teraz, nie zaproszono 
p o litykó w , działaczy, p row ody­
rów , ale ludz i znanych z dobrego 
serca, uczynności, uczciwości, ro ­
zum iejących dążenia m łodych, 
gospodarzy pracow itych, z k tó ­
ry c h  w ie lu  dorob iło  się m a ją tku  
w łasnym  w ys iłk iem  i zapobiegli­
wością, w yk rw a w iło  z dziesięciu 
palców  te zagony.

5



Po zajęci« m iejsca na ławach 
na dany znak w y ło n ił się ko ro ­
w ód żn iw ny spomiędzy gospo­
darsk ich  zabudowań przy  w tórze 
marsza weselnego, pamiętającego 
najstarsze n u ty  te j wsi. Na czele 
szło dwanaście dziewczyn ze zbo­
żow ym i w ianuszkam i na g ło ­
wach, a za n im i kosiarze z kosa­
m i, ż n iw ia rk i z sierpami, gra­
b iam i i  przedstawiciele m łodej 
wsi całego pow iatu, niosący w ień­
ce, uw ite  z kłosów zebranych 
z w szystkich pól. Szli nie pod ga­
nek dw orski, bo to nie w y ro b n i­
cy, bandosi poniżeni i  sk rzyw ­
dzeni w yciągający ręce pó rub la  
czy garniec w ódki, ale zdążali 
przed o jców  synowie ich tak sa­
m o spracowani, tak samo ziemię 
m iłu ją cy  w o ln i gospodarze, współ 
tw ó rcy  tych pionów.

K iedy ucichła m uzyka, zerwał 
się śpiew żn iw ny, dawny, k tó ry  
n iós ł melodie zebrane ż pół, ja k ­
by głosy:

Otwórzcie- nam tu  sze roko , w ro ta , 
Bo tu ta j idz e nasza robota .
P lon  niesiem y, p lon,
W  o jców  naszych dom !

A  potem zm ieniła się nuta i  za­
b rzm ia ła  ja k b y  m od litw a  śpie­
wana przed dobrym  człow iekiem  
i  przed polem pełnym  darów  
i  b łogosławieństw:

Żeby do-brze p lonow a ło ,
Po p ię ć  k o rc y  z fu ry  da ło  —  W am , 
Żeby poszedł g łód  
P recz od naszych w ró t.
Żeby . cza rny chłeb razo w y
M ia ł ro k  c a ły  b iedny, w s io w y— lud...

Zespoły obrzędowe stanęły, 
tworząc z w ieńców łańcuch, któ- 
rego ogniw am i b y ły  symboliczne 
ksz ta łty  z kłosów  pszennych 
i  żytn ich . Poniosła się w  niebo 
i poszła daleko po ziem i pieśń —  
wyznanie, pieśń —  przysięga, m a­
jąca dusze bratać:

Pod sztandarem  naszym 
K w itn ie  w ia ra  ch łopska.
Cała ziem  a za n im  m szy,
Pó jdz ie  żywa Polska,
A n o  od p rzyc ies i 
D a le j ją  budować,
Polskę p ię kn ie  i  u ładzać 
D o n ieb iesk ich  pow a ł,

Kiedy za m ilk ł śpiew, przemó­
w ił pow ia tow y przew odnik m ło -

//
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dzieży; w  p rostych słowach w ita ł 
o jców  i  m a tk i i  w y jaśn ił, czym  
to  św ięto, k iedy synowie składają 
owoc w ykonany ze zno ju  wszyst­
k ich . „A b y  to święto, wspólnie 
przeżyty dzień; w zm ocn ił tym  
większą m iłość do o jców , w zm ógł 
ty m  większą chęć do tw o ­
rzenia chleba dla d rug ich  i  do 
tworzenia lepszego życia, na w si“ . 
—  M ów ił m łody gospodarz do 
starszego, bardziej w ypracow a­
nego i  utrudzonego, z czcią dla 
jego mozołu:, dla doświadczenia 
zebranego w  c iężkim  życiu.

Każde ko ło  zupełnie samodziel­
nie, według w łasnych pom ysłów, 
przygotow ało swój w k ład  do 
ogólnego obrzędu, każde niosło 
piosenki natchnienia m iejscowych 
swoich poetów i  n im i wyrażało 
pragnienia i  tęsknoty. N ieśli plon 
z pól, z serc, kłosy i  dary  swej 
duszy. S łowam i pieśni w p a tryw a li 
się w  przyszłe dni, marząc o bu­
dowaniu p raw dy i  spraw ied li­
wości, m o d lili się i  przysięgali 
go tow i do najcięższych trudów  
w  im ię  dobra ogólnego. A  n iem al 
zawsze jedna nuta  rozbrzm ie­
w ała w  każdej pieśni, a to, aby 
n ik t  nie zaznał głodu we w si 
i  w  mieście, aby chleba wszyst­
k im  starczyło, aby podział chle- 
ba b y ł spraw iedliw y:

Ż niw ne św ię to  u c z c ć  nam  potrzeba,
, B y  chleb się d a rzy ! z p ieczyw a

każdego,
Jasny ja k  s łońce z w ysok iego  nieba,
B y  n ie  zab rak ło  do żn iw a przyszłego.
N iech  każda m atka  p o żyw i swe

dziecię,
B o z em ia rod z i d la  w szystk ich

aa św ieci«.

O dbyw ały się nie w ie jskie, nie 
pańszczyźniane d o żyn k i ale do­
żyn k i wolnego obywatela. Nie 
n ieśli w ieńców  pod ganek d w o r­
ski, ale z chat ku  progom  Rzeczy­
pospolite j, z zagonów m iedzam i 
zagrodzonych -— na n iw y  wolnej 
Polski.- P łom ien ia ły  słowa, w zy­
w a ły  i  po ryw a ły  do pracy dla 
o jczyzny. W ychodz ili z ciasnych 
izb o jców  na szerokie drog i, w io ­
dące w  przyszłość, w id z ie li Po l­
skę, a pragnęli, aby każdy n a j­
nędzniejszy z m iłością  ją  p rzy ­
garnął i z nią się zespolił w  pracy 
i  w  chlebie. Czasem ja k  dzwon 
zahuczał now y dźw ięk „p rzebu- 
du jem  z nowa naszą Polskę całą“ , 
„dźw ignąć św iat za słońcem 
ślad“ , to znów:

N a śm ierć zb ra tany  z z iem ią c ik ło^ 
N ie  ską p i po tu  je j c i  k rw i, 
G nieciony, k rzyw d ą  z rzuc i z ło ,
T o  nasza w a ra

—  w ia ra  w s i __

Młodzież składała wieńce w  po» 
k łon ię  serdecznym ojcom , ja k o  
w spó łtw órcom  chleba. O jcow ie  
odb iera li ze wzruszeniem, dzięko­
w a li z ryw a jącym  się głosem:i 
abyście i  w y  plonu nie z m a m ili, 
gdy nas nie stanie, aby i  w am  
słoneczko b łogosław iło , aby n ie­
szczęścia m ija ły  was, abyście 
chleb spożywali w lepszym j  u trze, 
s tw orzonym  przez m iłość i zgodę.

W ieś tworząca chleb dla lep­
szej przyszłości, nie zapom niała 
też o pisarzach, czerpiących treść 
do swych utworów  z gleby ch łop­
skie j. O bdarzyli ich  w ieńcem w  
kształcie serca uw itego z k łosów  
pszennych i  żytn ich, a w  środku  
mieszczących pęk cie rn i z n a b ity ­
m i g łogam i jako  sym bol d o li 
ch łopskiej , zroszonej k rw a w ym  
polem : „ W  tym  wieńcu z k łosów  
całego pow ia tu  w p le tliśm y serca 
wszystkich, k tó rzy  p ragną ,1 aby 
serca pisarzy b y ły  złomem słońca, 
darzącym  światłem , wiedzą, m o­
cą. aby serca pisarzy b y ły  zawsze 
z łudem  w  pracy i radości. P u l­
sami swej m iłości m usi p isarz 
odłam ywać ciernie. Sercem c ie r­
n ia m i poran ionym  pisarz m usi 
zagrzewać i  do zwycięstwa po­
ryw ać“ .

Zdawało się w szystkim  w  cza­
sie składania w ieńców, że to  
przedziwne nabożeństwo, k tó re  
zespala, p rostu je  d rog i tło serc, 
że tajemna moc wiąże ręce w  
now y b ra te rsk i łańcuch.

Po złożeniu w ieńców  nastąpiła: 
g łówna część dożynek, a to ob­
rzęd chleba. Znów  się o tw a r ły  
w ierzeje stodoły, a z boiska, spo­
m iędzy zapola pełnego snopów 
w y łon iła  się gromada w  robo­
czej przyodziewie. ja k b y  szła 
z zagonów po skończonej p racy . 
Dwunastu żn iw ia rzy  z kosami* 
k tó ry m i ko s ili latoś, dwanaście 
pom ocnic z sierpam i. '.

Z am arli wrszyscy. Z ciszy po» 
w o li ro d z ił się szmer, przeista­
czał się głos, w yras ta ł ja k b y . 
z ziem i, nab iera ł m ocy, dźw ięku^ 
»łów  i p rzerodził się w  m od litw ę :!

„O jcze nasz, k tó ry  jesteś 
w niebie...

Żniw iarze i  ż n iw ia rk i od łoży«  
kosy j  sierpy, stanęli przed ®J?



eami, ustaw ieni w  długie szeregi 
po obu stronach, ja kb y  klasyczny 
chór, m ający wypow iadać rucha­
m i rą k  i  głosem prawdę zawartą 
¡w pacierzu.

Powszedni, codzienny, byle ja k , 
doryw czo nieraz m ów iony pacierz 
zm ien ił się w  dosto jny hym n. 
¡W yrazy, wypowiedziane z prze­
jęciem , b rzm ia ły  ja k  gorejące 
zaklęcia. Zdawało się, że to n ie  
ludzk ie  w arg i, ale g rudy z iem i 
rodz inne j, ochronionej przed nie­
szczęściami, m odlą się o przyjście  
K ró lestw a Bożego. Ludzie w yc ią ­
g a li ram iona wysoko, ja kb y  z me­
lba chcie li zd jąć słońce i  znieść 
ludz iom  czekającym. I  tak  za­
s tyg li z rękam i wyciągniętym i, 
b łagając głosem i  całą postacią:

„Chleba naszego powszedniego 
da j nam  dzisiaj..,

W  tej c h w ili ze stodo ły pełnej 
da rów  żn iw nych  w y łon iło  się 
dwanaście dziewczyn w  b ie li. 
Na głowach z ło c iły  się w ianuszki 
uw ite  z kłosów. Na dłoniach, na 
rozpostartych ln ianych  chustkach 
n ios ły  bochny, wczora j upieczone 
z m ąk i zebranej po garści z 
W szystkich sąsieków wsi. D w a­
naście chlebów, dwanaście słońc 
spadłych z przestworzy.
. Szereg zb liża ł się pow o li w  sku­

pieniu. Chleb powszedni, bez­
k rw a w y , b łogosław iony w yras ta ł 
zę słów pacierza, unosił się i  pod­
chodził do w yciągn ię tych d łon i.
• A  ustaw ieni kosiarze i  ko s ia rk i 
zanucili:

. B ło g o s ła w io n y  c h le li z iem i czarnej
•  i  *  •  t  S B  t  f  > «

S praw ied liw ość  n ie ch  ch leb
w  rękah  w aży,

S p ra w ie d liw a  dobra  d łoń.
N iech  się k rzyw d a  n i zdrada

n ie  zdarzy ~ i
Z iem io , m atko , k rz y w d y  broń.

Twarde, żylaste, spracowane 
garście o jców  podejm ow ały p rzy ­
niesione chleby. Najstarsza m a t­
ka  u ję ła  jeden, trzym ała  .w pa l­
cach drżących, uniosła ku  w ar­
gom  i  całowała pożywną świę­
tość. Zapłakała. Ł z y  się rzu c iły  
z ócz i  ja k b y  ro z ja śn iły  słowa, 
k tó re  wypowiadała.

. - B łogosław, Panie, ten chłebuś
św ię ty  i  wszystkich, k tó rzy  będą 
go spożywali —  znów dźwignęła 
go w  górę, ja k  kapłan unoszący 
hostię, m ilcząc w pa tryw a ła  się w  
uicbo, k u  dawcy życia, ku  Bogu

prom ienie jącem u na wyżynach, 
zamieszkałemu w  słońcu. Cała 
rozjaśniona w yrzekła : —  Spra­
wiłeś że w  radości spożywać bę­
dziem y tw o je  dary, spraw, abyś­
m y  w  przyszłe lato w  weselu zbie­
gali snopy. Chroń siewy nasze 
od nieszczęścia, pobłogosław znój 
ludzk i, chłebuś święty...

.Wszyscy odczuli, że w  Jego 
m ocy było , aby z iarno rzucone 
w  glebę wzeszło i  dojrzało, 
i  wszyscy zgodnie, k ie ru jąc  w zrok  
znad chłeba k u  niebu, bezwied­
nie szeptali:

—  Słoneczko, słonko, pob ło­
gosław.

Staruszka u ję ła  nóż i  z nama­
szczeniem nakreśiiła  znak krzyża 
na spodzie chłeba: W  im ię  Ojca 
i  Syna... O jcowie i  m a tk i, k ra jm y  
chleb dla wszystkich, żeby n ik o ­
m u nie zabrakło, ale też żeby n a j­
mniejsza okruszyna n ie  zm am i­
ła  się. św ię ty  chłebuś przekleń­
stwem  nie karm i...

K iedy zaczęły m a tk i i  o jcow ie 
kra jać , wzniósł się pow o li z g ro ­
m ad śpiew:

T a k  m a ło  na św iec ie  dobroci...

D ziew czynki nadstaw ia ły ln ia ­
ne chusty pod skiby, k ro m k i i  od­
nos iły  ku  zebranym gromadom.

—  Pożywajcie z Bogiem. Spra­
w ied liw ie  dzielcie chleb.

Każdy b ra ł, łam a ł się z sąsia­
dem, ojciec z dzieckiem, m atka  
z córką, b ra t z bratem, obcy z ob­
cym, a wszyscy b y li zb ra tan i 
i  spożywali chleb p rzy  w tórze 
pieśni: '

B łogos ław iona  dobroć cz łow ieka
N iesie  m iłość ludz iom  w  dom.
' »

T nieraz pięści zemstą zaciśnię­
te rozp la ta ły  się i  łączy ły  w  
uścisku.

-—Z apom nijm y przew in. W  zgo­
dzie i  pojednaniu spożyw ajm y 
Boży chleb.

D z ie lili się ja k  op ła tk iem . W i­
g ilia  —  to święto rodz iny  w  czte­
rech ścianach odgrodzonych od 
św iata, od społeczności, uroczy­
stość żn iw na —: to  św ięto całej 
w s i zbratanej pracą.

Gdzie indzie j staruszki za w ija ły  
W chusty skibę.

—  Trzeba o jcu  zanieść, Chciał 
iść, ale ja k?  Z łóżkiem ? Chóry, 
Trzeba go ucieszyć.

M y, obcy w idzow ie, pa trzy liś ­
my ną to  wszystko,, ja k b y  na,

zjawę sprzed w ieków . N ie nw» 
g liśm y słowa wypowiedzieć, bo 
wzruszenie trzeba by  łzam i wye 
razić. A  te, choćby najszczer-s 
sze, b y łyb y  teatralne.

K toś rzekł:
—  Ten obrzęd pachnie zbożem 

i  świętością. M am  wrażenie, że 
w  naszych oczach odrodziło  się 
stare m is te rium  greckie j Deme- 
ie ry . Chyba tam  była taka świę­
tość, dostojność i  prostota, chyba 
z ta k im  samym przejęciem  ro l­
n icy, synowie ziem i, n ieśli dary  
na o fia rę  o łtarzom , kapłanom  czy 
przodow nikom . Może tak  samo 
uroczyście śpiewano pieśni w ie l­
biące bóstwo słoneczne, dawcę 
wszystkich p lonów  i  darów  chleb­
nych.

Patrze liśm y na ręce, łam iące 
chleb tak  samo, ja k  ręce kap łań­
skie, sprawujące ofiarę na stop­
n iach ołtarza, pa trzy liśm y na 
twarze tak głęboko wzruszone. 
Znać było , że wszyscy zebrani 
czują ważność ch w ili, k tó ra  jest . 
przeżyciem. Obrząd m ia ł swoją 
poezję, urodę, treść, toteż w z ru ­
szał wszystkich, podnosił na du­
szy i  rodz ił dobroć, o k tó re j m ó­
w iła  staruszka. N iestety te j do­
b roc i n ie-m ożna by ło  wynieść ze 
świętego m iejsca w  życie...

A  może duchy prao jców , zmę­
czonych żo łn ierzy, zeszły też na 
ja ło w y  piaszczysty padół z n ie­
bieskich ściern isk i  p rzyn ios ły  
cienie w ieńców  u w ity c h  ze sło­
necznych k łosów  i  składały je  
w  darze w szystk im  żyjącym« 
N ie zn iknęły, n ie ro z w ija ły  się, 
ale zespoliły z Obecnymi, aby 
uczestniczyć w  żn iw nej uroczy­
stości. I  ręce ży jących czu ły ręce 
tam tych, ich  duszę upracowaną 
i  wieńce te m ia ły  duszę tam tych  
chlebną, błogosławioną.

Słońce pow o li posuwało się po  
niebie, przed n im  p łyną ł obło łó* 
zm ieniony w  św ie tlis ty  w ian, 
ja k b y  słońce niosło go w  darze 
kom uś dalekiemu. K iedy ten 
ob łok się rozw ia ł, nadbiegł inny , 
ja k b y  chusta ln iana  w  n iew idz ia l­
nych dłoniach, chcąca obetrzeć 
pot z utrudzonego oblicza.

Słońce zapadło poza m iedzam i 
dnia, w  zm ierzchu.

Po rozdzieleniu chłeba ukazała’ 
się przodownica ze snopem zboża; 
i  każdemu wręczyła kłos.

-— Na now y siew, na now y siew, 
aby dobrze p lonow a ł na p rzysz ły  
ro k , \- - i

1



M A R IA  SZCZAW IŃSKA

Pomoc Centrali Stronnictwa w stroiku
Zanim powiem jak wyglądało 

przygotowanie stra jku  chłopskie­
go od strony Naczelnego Sekreta­
ria tu  ówczesnego S tronnictwa Lu ­
dowego —  chcę przypomnieć daw­
nym  ludowcom, a poinformować 
nowych o pewnych ważnych szcze­
gółach:

—  Otóż Sekreta iart Naczelny 
S tronnictwa w  okresie stra jku 
chłopskiego, a zarazem na jw ięk­
szego rozrostu stronnictwa —  w y­
glądał. bardzo oryginalnie! N ie­
prawdopodobnie skromnie, jeśli 
porównać to z obecnymi udogod-

(Dalszy ciąg ze str. 7-ej)

W, ciżbie p rze la tyw a ły  słowa 
z warg na wargi.

—  Na now y siew.
Starcy, dzieci, kob ie ty  u jm o w a li 

w palce źdźbła i  podążali ku  swo­
im  sprawom  i  godzinom. Zdawa­
ło  się, że to zagony wykoszoiiego 
zboża, w racają m iedzam i ku  
polom  na bogatszy siew. Ludzkie  
lany...

Gwiazdy w yb łys ły , ja k b y  ktoś 
rozsypał wykruszone ziarna z k ło ­
sów, a ich  św ietliste dusze p rzy ­
ją ł Pan na zagony niebieskie.

Cisza letn iego w ieczoru szu­
m iała od słów:

— Na now y siew!
W raca liśm y z gromadą, dum a­

jąc nad w szystkim , cośmy w i­
dzieli. D z ie liliśm y się niezapom­
n ianym i wrażeniam i. Ktoś po­
wiedział, patrząc na znikające 
rzesze.

Przeżyliśm y żyw y B iskupin. 
Może w  ta k i dzień p rao jcow ie  
nasi tak  samo św ięcili chleb, m o­
że dzieci n ios ły  o jcom  ten owoc 
rodnej ziem i, aby dz ie lili spra 
w ied liw ie . Może obrzędy tam tych 
czasów znów ożyły, może kłosy, 
przeniesione z tam tych pól, zm ie­
n iły  się w  k łosy w  wieńce, aby 
się odrodzić na chleb dla żn i­
w iarza.

I  tak co ro ku  wychodzi ziarno 
z ziem i i  na rękach uznojonych 
wraca do ziem i, aby zwiastować 
dzień pełen plonów, a z serc ludz i 
m iłość wyrasta, zm ieniając się 
w  uścisk: —  B racie !

chłopskim
(Przygarść wspomnień z racji 

Jęcia).

nieniam i technicznym i będącymi 
w  dyspozycyj s tronnictw  po litycz­
nych.

Obecnie każde stronnictw o 
chłopskie w  Polsce posiada do u- 
ży tku  gmach w  Warszawie, wcale 
niepobudowany własnym w y s ił­
kiem  chłopów —  ty lk o  bezpłatnie 
przydzielony.

Oprócz wygodnych, obszernych 
lo ka li —  Centrale stronnictw  po­
siadają własne drukarnie, magazy­
ny z papierem, spółdzielnie w yda­
wnicze wydające masę książek i 
czasopism, wspaniałe środki loko ­
mocji składające się z w ie lu  sa­
mochodów ciężarowych i osobo­
wych. Oprócz tego, dzisiejsze 
stronnictwa chłopskie posiadają 
praw ie pó łto re j se tk i posłów 
chłopskich mających bezpłatne 
środki przejazdu aż do samolotów 
w łącznie— a przy tym  i ins truk to rzy  
p a rty jn i mają b ile ty  bezpłatnej 
jazdy kolejam i. W e wszystkich 
partjach chłopskich możnaby się 
doliczyć najmniej pó ł tysiąca p ła t­
nych urzędników, różnych sekre­
tarek, maszynistek, woźnych i t. p,, 
mających różne przydz ia ły  żywno, 
ściowe, odzieżowe i  t. p._

W  biurach central jest n iekiedy 
po k ilkadziesią t aparatów  te le fo­
nicznych, z możliwością rozmów 
międzymiastowych. Telegramy 

wysyła się i odbiera dziesiątkam i 
dziennie. Idą co rano w  św iat 
chłopskie dzienniki w  dziesiąt­
kach tysięcy! Co tydzień: setk i ty ­
sięcy tygodników , a d ruków  wsze­
lak ich  to n ik tb y  nie ob liczy ł!

*

Centrala przedwojennego, połą­
czonego S tronnictwa Ludowego; 
jedynego w  Polsce stronnictwa 
chłopów, obejmująca swym zasię­
giem organizacyjnym cały kra j, na 
k tó re j wezwanie staw ia ły  się nie 
ty lk o  tysiące, ale dziesiątki i set­
k i tysięcy chłopów wyglądała w  
tym  czasie tak:

Przy ul. Chmielnej 110 zajmo- 
wała trzy  pokoje: dwa m aleńkie 
jednookienne i jeden troszkę w ięk ­
szy, dwuokienny. W  loka lu  tym  
m ieściły się: pokój prezesa S tron­
nictwa i N K W , Naczelny Sekreta­
ria t, Spółdzielnia „Prasa Chłop­
ska", Redakcja i A dm in istracja  
„Zielonego Sztandaru", Zarząd 
W ojew ódzki i  Zarząd Pow iatowy 
Stronnictwa -województwa i  po­
w ia tu  warszawskiego.

P racowników  płatnych, stale 
zatrudnionych było nas: oprócz 
M arszałka Rataja, kolega G rudziń­
sk i Józef —  Sekretarz generalny i  
redakto r odpowiedzialny „Z ie lo ­
nego Sztandaru"; pani Irena Kos­
mowska pracowała zasadniczo w  
redakcji, ale załatw ia ła ca ły ogrom; 
spraw z zakresu pomocy poszko­
dowanym chłopom; ja pracowa­
łam w  Sekretariacie Naczelnym 
beż określenia funkcji, gdyż w łas­
noręcznie spełniałam funkcje róż­
norakie: od załatw iania korespon­
dencji i interesantów, poprzez pi» 
sanie na maszynie, prowadzenie 
kasy, wydawanie i  kontro lę  legi— 
tym ącyj —  do funkc ji gospodarza 
lokalu, woźnego i gońca pakujące­
go paczki i  wystawającego w  o- 
gonkach na poczcie.

Opfócż tego wpsółpracowałam *  
redakcją „Zielonego Sztandaru"* 
Całą Adm inistrację „Zielonego 
Sztandaru“  i Spółdzielnię „Prasa 
Chłopska" p row adził kolega Ja­
nusz Korczak mając do pomocy 
riajmłodszego kolegę G rzechnika 
Arkadiusza, zwanego przez nas 
„K az ik iem ", k tó ry  b y ł omal że 
wychowankiem Stronnictwa, Łą ­
cznie ca ły zespół z M arszałk iem  
Ratajem składał isę z sześciu o- 
sób!

O posiadaniu samochodu n iko ­
mu się nawet nie śniło. Marszałek' 
Rataj chodził dwa razy dziennie 
pieszo z Hożej 14 na Chmielną 110 
(około 2 k ilom etry !), tak  samo pa­
ni Kosmowska i ko l. G rudziński. 
Ja w yją tkow o nie potrzebowałam  
biegać, bo mieszkałam w  kuchen­
ce jaka należała do orego 3-poko- 
■jowego lokalu, co m i um ożliw ia ło  
pracę nieraz po 24 godziny na do­
bę!

Z urządzeń techniczna h, oprócz 
jednego aparatu te le f nicznego,



m ie liśm y dw ie maszyny do pisa­
n ia  i jeden ręczny, stary pow ielacz.

Posłów  s tronn ic tw o  po bo jkocie  
w yb o ró w  nie m iało. In s tru k to ró w  
czy inspekto rów  cen tra li także nie 
by ło . O b ile tach żniżkowych, czy 
bezpłatnych, wobec ostrej opozy­
c ji S tronn ictw a —  nie mogło być 
m owy.

Fundusze sk łada ły  się w  tym  
czasie z dochodu czw arte j części 
za legitym ację członkowską, k tó ra  
kosz tow a ła  jeden z ło ty  —  czy li 25 
groszy od członka na rok. Sumy 
te  w  w ie lu  w ypadkach „u ty k a ły "  
w  terenie, szły bow iem  na prace 
terenow e i  n ie zawsze można )e 
b y ło  ściągnąć d la  C entra li. N a j­
w iększe sumy w yd a tkó w  pochła­
n ia ły  nam w yjazdy w ie lu  p re le ­
gentów  w  teren; na św ięta ludowe, 
ku rsy , konferencje, zjazdy. Jako  
koszty  wyjazdu lic zy ło  się ty lk o  
zw ro t za b ile t ko le jow y; fu rm ank i 
cz łonkow ie  daw a li darmo. N ie  b y ­
ło  żadnych d je t czy honorariów . 
N ie  b y ło  rów nież m ow y o zw ro ­
tach kosztów  przejazdu uczestni­
ków . Prelegentam i b y li w  przew a­
żającej m ierze akadem icy.

Druga pozycja najw iększych 
w yd a tkó w  to  zw ro ty  kosztów  pod­
róży  adw okatom  bron iącym  ch ło ­
pów  w  sprawach po litycznych  w  
sądach prow incjona lnych. B ra li 
zw ro ty  ty lk o  adw okaci obcy, czy 
b iedn ie js i z ludowych. Zamożniejsi 
adw okaci, jak : ś. p; G ra lińsk i Zy­
gmunt, ś. p. U rbanow icz Stefan i 
in n i, nie ty lk o  n ie b ra li od nas żad­
nych pieniędzy, ale jeszcze op ła ­
c a li sk ła d k i na pracę w  terenie. 
M a w ia ło  się na ten tem at w  spo­
sób dow cipny: „Naciągnąć M ece­
nasów na fo rsę !"

T rzecia  pozycja —  to  koszty 
d ruków , odezw, afiszów i  op ła ty  
pocztowe.

Pensje, o wysokości k tó rych  le ­
p ie j nie wspominać, b y ły  w yp łaca-

W p łaca jc ie  prenum eratę. P rzy ­
sy ła jc ie  adresy swoich zna jom ych 
w  celu w yd a n ia  im  num erów  

okazowych.

„C H Ł O P I I  P AŃ STW O “  
są do nabycia 

v  w
K A Ż D Y M  K IO SKU  Z G A Z E T A M I. 
Jeśli gdzie w  k iosku  n ie  m a —  

to  trzeba żądać sprowadzenia.

ne najczęściej w  ra tach n iem al 
„d n ió w ko w ych ".

Z p ieniędzm i b y ło  n ieraz ta k  
krucho, tak ie  rob iliśm y oszczędno­
ści, że pam iętam  jak  raz M arsza­
łe k  chcąc zw ołać nadzwyczajne 
posiedzenie N K W  —  pros ił by 
„s ka lku lo w a ć " co nas taniej w y ­
niesie: w ysłan ie  czterech lis tó w  
ekspresem do cz łonków  N K W  w  
Małopolsce, czy jedna depesza do

zaw iadam ia , że IV  k u rs  ju ż  9 -c io  m ie ­
s ię czn y , ro zp o czyn a  się dn ia  1 P A ­
Ź D Z IE R N IK A  1947 r. O p la ta  m iesięczna
—  2.090 z ł. W ie m y , że je s t to  w  s to ­
sunku  do m o ż liw o śc i w s i —  o p ła ta  w y ­
soka. A p e lu je m y  je d n a k  do  Z w ią z k u  
M ło d z ie ż y  W ie js k ie j „ W ic i1, c z y n n ik ó w  
o ś w ia to w y c h  i  spo łecznych  —  o  z rózu  < 
m ie n ie  te j p ra w d y , że op a rc ie  ro b o ty  
w ych o w a w cze j je d yn ie  na subw encjach
—  zaw odz i, oraz. że chcąc m ieć p ra w o  
do  s ta n ow ie n ia  o  sobie, m us im y w z iąć 
aa s ieb ie  odpow ie dz ia ln o ść  k o n k re tn ą  
za nasze prace.

W y c h o w a n k o w ie  B rusu  będą in s tru ­
k to ra m i p ra c y  te a tra ln e j na w si. Z an im  
w yższe sz k o ły  te a tra ln e  w ych o w a ją  p rz o ­
d o w n ik ó w  te a tru  na ca łą  w ieś po lską , 
w ie le  u p ły n ie  la t. T ym czasem  każde 
K o ło  M ło d z ie ż y  p ro w a d z i sw ó j te a tr  
i  każdem u K o łu  m usim y p rzy jść  z  ry c h łą  
pom ocą.

W  o d p o w ie d z i n a  nasze za py tan ie , 
cz y  w ych o w a n ko w ie  B rusu  mogą o trz y ­
mać p racę  s ta łą , p ła tn ą , w  d z ie d z in ie  
te a tru  ludow ego  —  o d p o w ie d z ia ły  nam  
ju ż  „ W ic i“  —  p o z y ty w n ie . M in . O ś w ia ty  
zaś u za le żn iło  sw o ją  decyz ję  od  podan ia  
m u b liższych  danych  o p ro g ra m ie  p ra cy  
szko le n io w e j w  B rus ie . —  Sam. C h ło p ­
ska —  w ie rz y m y  —  o d p o w ie  ró w n ie ż  
p o z y ty w n ie , o czym  zapew n ia ją  nas 
dz ia ła cze  te j in s ty tu c ji.  • —

P rzypom inam y, że k a n d yd a c i muszą 
b y ć  t ro s k liw ie  w y b ie ra n i p rzez K o ła  
M L , Z w . P o w ia to w e  i  W o je w ó d zk ie , 
c z y n n ik i o św ia to w e  i  społeczne.

G o rą co  ap e lu je m y  ta kże  do w szys t­
k ic h  U . L u d o w y c h  o  ró w n ie  t ro s k liw y  
w y b ó r  k a n d y d a tó w  z pom ię d zy  b y ły c h  
w y c h o w a n k ó w  i  s k ie ro w a n ie  ic h  do 
B rusu . —

W ym a ga m y u kończone j 7 k las . szko ły  
pow sttechnej, c h ę tn ie  p rz y jm ie m y  k a n ­
d y d a tó w  ze szko łą  ś redn ią  —  a d o ty c h -

K rakow a , aby tenże od siebie ich  
pow iadom ił.

P rzy ta k im  o to  aparacie w y k o ­
nawczym , ta k ich  m ożliw ościach 
techn icznych i  finansow ych —  Se­
k re ta r ia t N aczelny p rzys tąp ił do 
zrea lizow ania  uchw a ły  w ładz na­
czelnych S tronn ic tw a  o organizo­
w an iu  10-dniowego s tra jku  ch łop ­
skiego.

( Dokończenie w nast. numerze)

czasow y u d z ia ł w  p ra c y  sp o łeczne j i  te ­
a tra ln e j —  je s t n ie zb ę dn ym  w a ru n k ie m  
p rz y ję c ia  k a n d y d a ta  lu b  k a n d y d a tk i.  —  
S tró j lu d o w y , in s tru m e n t m uzyczn y  —i
pożądane. —

K o le ż a n k i i  K o le d z y ! Z e rw ijm y  z u p o ­
ka rza ją cą  nas n ie p u n k tu a ln o śc ią . Z orga ­
n iz u jc ie  w a ru n k i m a te r ia ln e  i  w y ja z d  
k a n d y d a tó w  do B rusu —  sp raw n ie  i  pu n ­
k tu a ln ie .

Z g łoszen ia  p rzy jm u je m y  do 15 w rz e ż t 
n ia  b r. N a d z ie ln y  i  s o lid a rn y  zespó ł —« 
cze ka m y —  w  d n iu  30-ym  w rześn ia .

K ie ro w n ik  U n iw . L . w  B ru s ie  

Z O F IA  S O L A R Z O W A  

A d re s : B ru s  k /Ł o d z i, p ta . K o n s ta n ty n ó w .

U n iw e rs y te t L u d o w y  T e a tra ln y .

OGŁOSZENIE

R ada  P edagogiczna U n iw e rs y te tu  L u ­
dow ego  w  G łu c h o w ie  k . G ró jc a  poda je  
do w iadom ośc i, że za jęc ia  w  U n iw e rs y ­
te c ie  rozpo czyn a ją  się 1 p a ź d z ie rn ik a  

1947 r.
N a  p ię c io m ies ię czn y  k u rs  je s ie n n o » 

z im o w y  p rzy jm o w a n a  będzie  m ło dz ież  
p łc i  obo jga  p o w yże j 18 r .  życ ia .

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  (w ra z  z ż y c io ry ­
sem) n a le ży  sk ła d a ć  do 15 w rześn ia  

na adres:

U N IW E R S Y T E T  L U D O W Y  
W  G Ł U C H O W IE

po cz ta  G R Ó JE C , skrz. N r. 11.

P rz y ję c i na k u rs  o trz y m a ją  p iśm ienne  
zaw iadom ien ia .

K o s z ty  u trz y m a n ia  w  in te rn a c ie  s łu ­
chacze  p o k ry w a ją  w  na tu rze  lu b  g o tów ce  
(o k o ło  1.500 z ł. m ies ięcznie).

D la  n iezam ożnych  u lg i.

Uniwersytet Ludowy Teatralny 
w Brusie
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Tygodnik gospodarczy
Co należy wiedzieć o podatku gruntowym

Zagadnien ie podatku  g run to ­
w ego  jest tym  zagadnieniem , 
k tó re  skupia na sobie uwagą za­
ró w n o  państwa, sam orządu i po­
d a tn ika , k tó rym  jest ro ln ik .

Na m arginesie w a rto  p rzypom ­
nieć, że o ile  przed w o jn ą  poda­
te k  g run tow y  b y ł jednym  z w ie lu  
rozm a itych  poda tków , to dziś stał 
sią on jedynym  poda tk iem  ob­
c iąża jącym  wieś.

C zynn ik i państw ow e pa trzą  na 
te n  podatek z punk tu  w idzen ia :

1) udz ia łu  ch łopa w  ciążarach 
jbudow y państwa,

2) u ruchom ien ie  kap ita łu  wsi,
3) spow odow anie  rzucenia p ro ­

d u k tó w  ro ln ych  na rynek,
4) po tan ien ia  tych p ro d u k tó w  

przez zw iększenie podaży.
D la  sam orządu aczko lw iek  

s trona  za in teresow ań państwa 
ń ic  jest obo ję tna, to  zasadniczym 
p rob lem em  jest fakt, że podatek 
■gruntowy stanow i jedno z podsf .» 
w ow ych  ź róde ł pokryc ia  w yd a t­
k ó w  na w ykonan ie  zadań ciążą­
cych na tym  sam orządzie.

Państwo bow iem , dążąc do u- 
zd ro w ie n ia  swej s trony finanso­
w e j, n ie m oże jak  dotąd u trzym y­
w ać sam orządu dotacjam i i sub­
w enc jam i. Ta fo rm a  pom ocy k u r ­
czy się szybko, a de ficy ty  samo­
rządów  słabszych m a pok ryw ać  
K om una ln y  Fundusz Pożyczko- 
W o-Zapom ogow y, na k tó ry  p rzy ­
pada 20®/o ogó lnych w p ły w ó w  

I p oda tku  g runtow ego z gm in 
w ie jsk ich .

Z  tych w zg lędów  za rów no  
państw o ja k  i sam orząd są za in ­
teresowane aby w p ły w y  z tego 

? poda tku  b y ły  w  pe łn i z rea lizow a­
ne w  ściśle w yznaczonych te rm i­
nach.

W ydane ostatn io  ustawy i roz ­
porządzen ia ca łkow ic ie  p o tw ie r­
dzają powyższe uw ag i i są w y ­
razem  zdecydowanego stanow i­
ska państwa, że uczyni ono  
wszystko, aby nakreś lony p lan 
w ykonać. Są to przede wszystkim  
ustaw y stanow iące ja kb y  kodeks 
zam ierzeń Rządu na czas n a jb liż ­
szy, a m ia n o w ic ie :

1) o zw alczan iu  d rożyzny  i 
nadm ie rnych  zysków  w  obroc ie  
hand lo w ym ,

2) o obyw ate lsk ich  kom is jach 
poda tkow ych  i  lus tra to rach  spo­
łecznych,

3) o nadzorze nad w ym ia rem  
i poborem  poda tku  gruntow ego, 
o raz rozporządzen ie  R ady M in i­
s tró w  z dn ia  9 lipca  1947 ro ku  ó 
obow iązku  uiszczania przez n ie ­
k tó re  gospodarstwa ro lne  podat­
ku gruntow ego w  ziem iop łodach.

Podane w yże j przepisy um o ż li­
w ią  pow o łan ym  przez n ie  apara­
tom  państw ow o-sam orządow o- 
społecznym  ściągnąć od ro ln ik a  
podatek w  całości i w  te rm in ie , 
p rzy  czym sku tk i uchy lan ia  się 
ro ln ik a  od p łacenia w  te rm in ie  
są bardzo  d o tk liw e .

N ależy być p rzekonanym , że 
ch łop, k tó ry  z n a tu ry  jest lega li­
stą, będzie stara ł się spełnić sw ój 
obow iązek. Jednakże m oże on 
popaść w  ko liz ję  z praw em  z n ie ­

św ia d o m o śc i, co jednak nie chro­
n i go od skutków , gdyż n ik t n ie 
m oże się tłum aczyć n ieznajom oś­
cią przepisów .

A b y  tego un iknąć poruszam y 
dzis ia j tę sprawę dla p o in fo rm o ­
w an ia  co i ja k  na leży czynić, by  
obow iązek p oda tko w y  należycie 

w y k o n a ć , oraz żeby ro ln ik  m óg ł 
się sam zorien tow ać, czy podatek 
został m u w ym ie rzo n y  w e w ła ­
ściwej wysokości.

Wymierzanie podatku grunto­
wego.

Podatek g run tow y je s t w ym ie rza ­
ny  od gospodarstwa rolnego, leżącego 
na teren ie  jedne j gm iny a opłaca go 
w ła śc ic ie l luh  używ a jący go ja k  w ła ­
ścic ie l, w zględnie w ieczysty  dz ie r­
żawca.

P odatek w ym ierza się za ro k  ka len ­
da rzow y to znaczy od styczn ia  do 
g rudn ia  w  sposób następu jący:

1. P ow ia tow a kom is ja  poda tku  g run ­
towego co roku  określa  d la  swego po ­
w ia tu . a) p rzec ię tny  p rzychód  ży ta

y z 1 ha g run tu  żytn io-ziem niaczanego 
w  kw in ta la ch  i b) p rzecię tna cena p ła ­
cona w  tym  ro ku  za k w in ta l (100 kg) 
żyta.

2. T ak  usta lone no rm y o p in iu je  P re ­
zyd iu m  W o j. R ady N arodow e j i

3. Po rozpa trzen iu  te j o p in ii M in i­
s tro w ie  A d m in is tra c ji P u b liczn e j £

Z iem  O dzyskanych ą j^ ta la ją  ostatecz- 
ae norm y w  drodze rozporządzenia,

l. Za ro k  1946 n o rm y te t j ,  p rzychód  
S hekta ra  i  cena za k w in ta l żyta zo­
s ta ły  usta lone rozporządzeniem  z dn ia  
20 m a ja  1947 ro k u  i  ogłoszone w  
D z ie n n iku  U staw  N r. 45 z dn ia  26 
czerw ca 1947 ro ku  poz. 232.

N a podstaw ie tych  norm  za ro k  po­
p rze d n i (1946) w ym ierza się podatek' 
g run to w y  na ro k  następny (1947).

Podatek ob licza się w  ten sposób! 
M noży  się ilo ść  hektarów  posiadanych' 
g ru n tó w  ra zy  przecię tna dochodu 
(pa trz  w yże j p k t  a) w  kw in ta la ch  
ra zy  p rzecię tna  za k w in ta l żyta  (p k t 
b ) .  U zyskana liczba jest podstaw ą 
do w łaściwego w ym ia ru . O d te j l ic z ­
b y  ob licza się procen t podany n iże j 
1 to  stanow i sumę podatku .

1 P rocen t za leży od ilo ś c i dochodu 
z gospodarstwa, obliczonego w  k w in ­
ta lach  żyta , a m ianow ic ie.

do 10 kw , ży ta 4%  podst.
ponad 10— 20 „ 6%

*1 20— 30 8 %

W. 30— 50 „ 10%  M
m 50— 100 „ 12%
w 100— 150 „ 14%
n 150 16%. „

Przykład:
C h łop  z pow ia tu  człuchowskieg® 

w o j. szczecińskiego posiada 10 ha 
gruntu . N orm a dochodu d la  tego po ­

w ia tu  w ynos i 8 k w in ta li z hektara , cena 
zaś z ł 900 za 1 k w in ta l.

O b liczam y w ięc: 10 x  8 =  80 k w in -  
, la l i ,  có stanow i dochód z gospodar­

stwa. Ponieważ ma dochód ponad 
50 q, a pon iże j 100 k w in ta li,  p ła c i 
poda tek w  w ysokości 12% poBstawy, 
Podstawa w ynosi:

10 x  8 x  900 ' =  72.000 t ł .

C z y li poda tek (12% ) w ynos i: 72.000 
podzie lone  przez 100 i  pomnożone 
p rzez 12 =  8.640,
Z ap ła c i w ięc z ł 8.640 poda tku  g run­
towego.

N a leży zaznaczyć, że mogą zacho­
dz ić  różn ice  w  o b liczan iu  po d a tku ,je ­
że li P ow ia tow a K om is ja  P oda tku  
G runtow ego w p row adz i z różn iczkow a­
n ie  '  dochodowości gruntów , dz ie ląc 
po w ia t na s tre fy  ekonom iczne o raz go­
spodarstw a ro lne  na grupy, 
i e ) z iem niaęzauo-żytn ią ,
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b ) zbożowo-hodow laną,
c) og todn iczo-hodow laną

o r a z  usta la jąc  różn icę  dochodowości 
w  poszczególnych grupach.

N orm a podstawowa będzie wyższa 
rów nież, jeże li specja lne d z ia ły  go­
spodarstwa rolnego, ja k  np. nasien­
n ic tw o, sadownictwo, chm ielarstw o, 
hodow la ryb  i  tp . są prowadzone na 
w iększą skalę, to  znaczy w  w iększym  
rozm iarze n iż  to  jest zw yk le  p rz y ję ­
te. Czy te specja lne d z ia ły , są p ro ­
wadzone pow yże j z w yk łych  norm  o- 
k reś la  Pow iatow a K om is ja  P odatku  
G runtowego.

Norm a p rzychodu z 1 ha g run tu  za­
jętego pod las w ynosi 1 k w in ta l żyta.

Norm ę przychodu  z łą k  i  pastw isk  
okreś la  się oddz ie ln ie  w  stosunku p ro ­
centow ym  do norm y z w y k łe j (pod ­
s taw ow ej).

Zwolnienie od podatku.
O d poda tku  gruntowego zw o ln ione  

są m. in .:

1. n ieuży tk i, do k tó ry c h  za licza  się 
lo tne  p iask i, bagna, m okrad ła , s tro ­
me. s to k i i  pa row y, ska ły , szu trow iska , 
okopy, d o ły  po żw irze, g lin ie , to rfie , 
p iasku  i tp. oraz g ru n ty  pod w odam i 
o tw a rtym i,

2. g run ty , n ie  będące poprzedn io  
g run tam i leśnym i,, zalesione na pod­
staw ie  pisemnego zezwolenia w ła ś c i­
w ej w ła d zy  —  na okres 30 la t.

3. n ie u ż y tk i zalesione w  sposób 
sztuczny na podstaw ie  ustaw y o za­
lesien iu  n ie k tó rych  n ieuży tków  bądź 
dobrow o ln ie  —  na okres 50 la t.

Ulgi podatkowe.
l .U lg i p rzys ług u ją  przede w szyst­

k im  ro ln iko m  obciążonym  dużą ro d z i­
ną oraz kob ie tom  samotnym, k tó ry c h  
podstawa opodatkow an ia  (dochód z 
gospodarstwa) nie p rzekracza rów no­
w artośc i p ieniężnej 70 k w in ta li żyta ,
> m ianow ic ie:

15°/« zniżki przysługuje:
1. kobiecie, gdy ma na u trzym an iu  

w ięce j n iż dw o je  dzieci,
2. ch łopu, gdy ma na u trzym an iu  

w ięce j n iż  czworo dzieci,

508/# zniżki przysługuje:
1. kobiecie, gdy ma na u trzym an iu  

w ięce j n iż  czworo dzieci,
2. ch łopu, gdy ma j a  u trzym an iu  

w ięce j n iż sześcioro dzieci.

10®*/« (całkowite zwolnienie) 
Orzysługuje:

, 1. kobiecie, m ające j na u trzym an iu  
w ięcej n iż  sześcioro dzieci,

2. ch łopu, gdy ma na u trzym a n i«  
w ięce j n iż  ośm ioro  dzieci.

*
Zaznacza się. że za dz iec i uważa się 

zarów no dz iec i z m ałżeństwa ja k  i  po- 
zam ałżeńskie, i  pasierbów  do 14 ro ­
ku  życia, o ile  w  poprzedn im  roku  
n ie  m ia ły  w la  nego ź ró d ła  dochodu.

Zniżka ta p rzys ług u je  rów nież na 
dz iec j starsze do 24 ro ku  życia  je że li 
pob ie ra ją  naukę lu b  odbyw a ją  p ra k ­
tykę  zawodową, o ile  n ie m a ją  w ła ­
snych dochodów.

L iczba  dzieci będących na u trzym a ­
n iu  usta la  się na podstaw ie  stanu w  
dn iu  3 f grudn ia  ub. roku.

2. Ponadto o zw o ln ien ie  od poda tku  
Hlogą ubiegać się poda tn icy  w  w y ­
padkach w y ją tko w ych , k tó re  os łab i­
ły  m ożliw ość zapłacenia podatku, np. 
k lę sk i żyw io łow e , d łu g o trw a ła  choro­
ba, n ieszczęśliwy w ypadek i tp .

3. Również mogą się ubiegać o zn iż­
kę w  podatku  za ła ta  1946, 1947 ł 
1948 r. c i podatn icy , k tó rych  gospo­
darstw a w yka zu ją  m niejszą od n o r­
m alne j dochodowość spowodu dz ia łań  
w o jennych  oraz w łaśc ic ie le  gospo­
da rs tw  ro lnych  pow sta łych  z re fo rm y 
ro lne j lub  zagospodarowanych n iedo ­
statecznie. W  tym  w ypadku  w ładze 
w ym ie rza jące  podatek mogą przyznać 
obn iżkę poda tku  z urzędu t.zn. bez 
sk ładan ia  podania  przez podatn ika .

P rzepis ten o zw o ln ien iach  w zg lęd ­
n ie  o ulgach w  poda tku  g run tow ym  z 
ty tu łu  osadnictw a jest bardzo ważny 
d la  ro ln ik ó w  na Z iem iach O dzyska ­
nych. Jest to  przepis, k tó ry  z jedne j 
s trony  wskazu je  na troskę Rządu o 
um ożliw ien ie  ro ln ik o w i zagospodaro­
w an ia  się na tych  ziem iach, z d rug ie j 
s trony  daje możność w ładzom  w ym ia ­
row ym  spraw ied liw ego pob ieran ia  p o ­
da tku  gruntowego. Rzeczą ro ln ik a  sa­
mego jest dbać, aby u lg i z tego ty tu łu  
b y ły  mu przyznane.
Co należy w iedzieć o podatku

4. Jeże li gospodarstwo ro lne  jest 
m nie j dochodowe n iż inne w  te j g ro ­
m adzie o p rzyn a jm n ie j 30%, to zna­
czy można z g run tu  zebrać p rzy  jed - 

: nakow ej up raw ie  p raw ie  o jedną trzg^” 
c ią  część m nie j n iż z innych  g run tów  
w  te j gromadzie, może w ła śc ic ie l u- 
biegać się, aby mu zm ieniono w ym ia r 
stosownie do w łaściw ego dochodu z 
tego gospodarstwa.

O wszelkie ulgi należy starać 
»ię przed wymierzeniem podatku.

Po w ym ierzen iu  podatku  p rzyznan ie  
u lg  może jeszcze jjastąp ić , a le ju ż  
ty lk o  za zgodą W y d z ia łu  P ow ia to ­
wego.

Kiedy należy płacić podatek,
Podatek m usi być zap łacony n a j-  

późn ie j -do dnia 1 lis topada  każdego 
roku . .

Do 1 m arca  należy w p ła c ić  za liczkę  
w  wysokości po łow y podatku  w ym ie ­
rzonego za ro k  ub ieg ły.

W  ro ku  obecnym (1947) te rm in  ten  
zosta ł p rzesun ię ty do dn ia  15 m aja.

Ponieważ, mimo przesunięcia te rm i3 
nu, w płacenie, a nawet w ym ia r po­
d a tku  gruntowego szedł opornie, m u­
siano się posunąć do nadzw ycza jnych  
środków , dotąd niestosowanych i nn 
podstaw ie  w yże j w spom nianej usta­
w y z dnia 3 czerwca 1947 r. o nadzo­
rze nad w ym iarem  i poborem po d a tku  
gruntowego, pow o łan i zosta li p e łn o -  
m ocn icy rządow i do spraw  p o d a tku  
gruntowego w ojew ódzcy i  p o w ia to w i, 
z k tó ry m i będą w spółpracow ać władz© 
skarbowe. P e łnom ocnicy rządow i po­
w o ła ją  ponadto poborców  spo łecznych  
przeważnie spośród członków ' rad  na­
rodow ych oraz o rgan izacyj społecz­
nych, dz ia ła jących  na teren ie  wiej=* 
skim .

Na podstaw ie te j samej ustaw y Rada 
M in is tró w  rozporządzeniem  z dnia 9 
lip ca  1947 r. w p row ad z iła  obow iązek- 
p łacen ia  podatku  gruntowego ty lk o  V7 

życie.

Ze względu na now’ość tego rozpo­
rządzenia i k ró tk i ju ż  te rm in  osta te­
cznego w p łacan ia  podatku  za 1946 ro k  
i z a lic z k i na 1947 r. od dokonan ia  
k tó ry c h  to w p ła t zależy wysokość po­
da tku  w  ziem iopłodach, należy te spra-' 
wę szczegółowo omówić

Ostateczny te rm in  w p łacan ie  
poda tku  :

1. do dnia 1 września 1947 r. na leży 
w p ła c ić  podatek za rok  1946.

2. do dnia 15 września 1947 r. za­
liczkę  na podatek na 1947 r.

K to  p łac i i  ile  poda tku  g run to ­
wego w  z iem iop łoda ch :

A . Je że li d o trzym a ły  pow yższych  
te rm inów  w p ła ty :

1) G ospodarstwa ro lne  o dochodzie 
rów now artośc i do 40 k w in ta li żyta , 
ob liczonym  w  sposób om ów iony w y - 
żej, są zw oln ione od p łacen ia  po d a tku  
w  życie, czy li w p ła ca ją  ca ły  podatek 
w  gotówce.

2) Gospodarstwa ro lne  o dochodzie 
od  40 do 60 k w in ta li żyta  w p ła ca ją  
po łow ę podatku  w> życie, po łow ę w  
gotówce.

3 Gospodarstwa ro lne  o w iększej 
p tzychodow ości (ponad 60 k w in ta li)  
p łacą  c a ły  podatek za 1947 r. w życie, 

tych  w y p a d k a c h  rozum ie , się na-
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leżność podatku  pozosta łą  po p o trą ­
ceniu w p łacone j z a lic z k i na podatek 
g run tow y za 1947 r. c z y li druga ra ta  
p ła tn a  do dn ia  1 lis topada 1947 r.
B. Je że li nie w p ła c iły  w  te rm in ie  
powyższe norm y są podwyższone i 
wówczas:

i 1) G ospodarstwa o dochodzie o 
rów now artośc i do 40 k w in ta li zboża 
zap łacą  w  życie  po łow ę poda tku  (po 
p o trącen iu  za lic z k i)  zam iast w szystko 
w  gotówce.

!' 2) Gospodarstwa o dochodzie od 
40 do 60 k w in ta li zap łacą  c a ły  p o ­
da tek (po po trącen iu  z a lic z k i)  w  ż y ­
cie, zam iast po łow ę w  gotówce.

3) G ospodarstwa o dochodzie p o ­
nad 60 k w in ta li zboża zap łacą ca ły  
podatek g run tow y na rok  1947 w  ży ­
cie zam iast ty lk o  różn icę po p o trą ­
ceniu z a lic z k i c z y li drugą ratę.

Przepisy ogólne.
Należność podatku  w  życie o- 

fclicza się w  naturze i n ie m oże 
¡być prze liczona na ró w n o w a r­
tość w  z ło tych oraz nie m oże być 
zapłacona w  gotówce.

Jeże li ro ln ik  w p ła c ił ju ż  podatek 
w  gotowce ponad za liczkę  a w ed ług  
powyższego rozporządzenia wanien 
w p ła c ić  w  życie, to  m usi go dosta r­
czyć, a w p łacona na podatek gotów ­
ka  albo Zostanie mu zwrócona, a lbo 
za liczona na p rzysz łe  należności.

JLJlgi w  płaceniu podatku w  
Ziemiopłodach.

U lg i p rzys ługu ją  ro ln ikom , k tó rz y : 
r  1- o trzym a li gospodarstwa z re fo r­
m y ro lne j P .K .W .N . i  w p ła c il i w  z ie ­
m iop łodach  cenę za ziem ię,

2. na Z iem iach O dzyskanych uregu­
lo w a li w  z iem iop łodach  należności 
z  ty tu łu  k red y to w e j a k c ji s iewnej, 

i ' 3. inn i, k tó rz y  na podstaw ie  obo­
w iązu jących  przep isów  u iś c ili na leż­
ności na rzecz Skarbu Państwa za r. 
1947 w  z iem iopłodach.

W  tych  w ypadkach  ro ln ik  p ła c i po* * 
da tek g run tow y w  ziem iop łodach  W 
wysokości różn icy  m iędzy w ym iarem  
podatku  gruntow ego w  z iem iop łodach  
a ilośc ią  z iem iop łodów  w p łaconych  
na rzecz S karbu  Państwa z  pow yż­
szych ty tu łó w .

1 Z  p rzedstaw ionych w yże j przepisów  
w yn ika  jasno że chw ila  obecna jes t 
d la  ro ln ik a  nadzw ycza j ważna i  że 
w in ien  on z rob ić  wszystko, aby poda­
tek  w p ła c ić  na czas, gdyż tego w y- 
maga zarówno in teres państw a i sa­
m orządu ja k  i  w łasny in teres ro ln ik a ,

Jeże li zachodzi ewentualność że po ­
datek zosta ł w ym ie rzony w  nadm ie r­

ne j w ysokości, lub  że nie zastosowano 
p rzys ługu jących  ro ln ik o w i u lg  należy 
sk ładać w  odpow iedn im  czasie odw o­
łan ie . Jeże li te rm in  sk ładan ia  odw o­
ła ń  m iną ł, można starać się o p rz y ­
w rócen ie  tego te rm inu  i odpow iedn ie  
podanie  z łożyć. |

N ie  należy jednak  czekać na decyz­
ję  i od  tego uzależniać w p ła tę  p o d a t­
ku , żeby nie zm arnować te rm in u  u l­
gowego i  koniecznie podatek w p ła c ić  

Jeże li u lga p o tym  będzie jednak 
przyznana to nadp ła ta  będzie za liczo ­
na na dalsze należności w zględnie 
zwrócona w  gotówce, i

Jeże li natom iast term iny<|powyższe 
nie będą przez ro ln ik ó w  dotrzym ane, 

i nastąp i w  stosunku do n ich  zw iększe­
n ie  poda tku  gruntowego w  życie.

O tym  na leży pam iętać!

E. Kreid

—  Związek Samopomocy Chłop­
skiej sprowadza ze Szwecji w  ra ­
mach umów handlowych dziesięć 
tysięcy sztuk koni. O dbiór kon i 
odbywa się kom isyjnie. Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej nie przyjmuje 
tak ich  koni, k tó re  lekarz w e te ry ­
na rii uznał za niezdolne do pracy 
lub chore.

Rozprowadzaniem koni. w  myśl 
dyspozycji Zarządu Głównego zaj­
muje się W ydzia ł Przemysłowo- 
Rolny „Spo łem ".

Konie szwedzkie przeznaczone 
są przede w szystkim  na zagospo­
darowanie Ziem Odzyskanych.

—  W  lipcu b. r. do po rtów  po l­
skich nadeszło 19 sta tków  z żyw ­
nością, pochodzącą z w łasnych za­
kupów  za wolne dewizy oraz n ie­
w ie lk ie  ilości z zaległych dostaw 
UNRRA. W  transportach tych o- 
trzym aliśm y m. in. 9.500 ton psze­
nicy, 11.727 ton żyta, 28.191 ton 
m ąki pszennej razowej z w łasnych 
zakupów oraz 338 ton m ąki i  
312 ton p ła tków  owsianych z do­
staw UNRRA. Poza tym  nadeszło 
w  powyższych transportach 490 
ton mięsa i 227 ton ryb.

10 sta tków  z żywnością znaj­
duje się jeszcze w  drodze do Po l­
ski. Zaw ierają one m iędzy in. 
17.399 ton m ąki pszennej, zakup io­
nej w  Am eryce za wolne dewizy.

—  Dane statystyczne na dzień 
1 lipca 1947 .roku w ykazują stan 
inwentarza żywego na Dolnym  
Śląsku z górą na pó ł m iliona sztuk. 
Obecnie jest na Dolnym  Śląsku o- 
ko ło  80 tysięcy sztuk kon i robo­
czych i 30 tysięcy sztuk byd ła  ro ­
boczego.

Stan zw iększył się znacznie 
dz ięk i pomocy ze strony państwa 
w  drodze organizacji zakupów i  
przydzia łu  trzech tysięcy sztuk 
kon i od A rm ii Czerwonej oraz k i l ­
ku  tysięcy ze Szwecji, z D anii i  z 
UNR R A.

-—■ Na łamach prasy chłopskiej 
i  czasopism gospodarczych podno­
si się zagadnienie nadprodukcji po­
głow ia trzody chlewnej, ściśle m ó­
w iąc —  mięsa wieprzowego. Pań­
stwowe magazyny ponoć będą 
m ia ły  za duży zapas solonego i  
mrożonego mięsa. Zagadnienie ho­
dow li w  gospodarce rolnej jest n ie­
zm iernie ważne, ponieważ dzia ł 
hodowlany jest ściśle związany z 
całokształtem  gospodarki rolnej.

Dobrze i  nawet bardzo dobrze 
jest, że pogłowie trzody chlewnej 
zwiększa się. Natom iast fa ta ln ie  
będzie jeśli ceny na trzodę zosta­
ną obniżone, bo to  zahamuje po­
ważne osiągnięcia ro ln ika  w  go­
spodarce nie ty lk o  rolnej ale i na­
rodowej, Trzeba również wziąść 
pod uwagę koszty hodowli, zw ła- 
szcza przy braku pasz treściwych, 
wreszcie ryzyko  hodowcy, bo na j­
mniejsza epidemia obrócić, może 
w  niwecz wszelkie kalkulacje go­
spodarcze najlepszego ro ln ika . To 
też nie o obniżce ceny może być 
mowa lecz ty lko  o tym, by po lsk i 
przem ysł mięsno - przetw órczy 
wyszedł z pow ijaków  i rozpoczął 
działalność na szeroką skalę. O 
ry n k i zbytu w  powojennej sytuacji 
gospodaczej nie jest ła two, ale też 
eksport tego artyku ły , jest m ożli­
wy. N ^

Jako doraźny środek zapobiega­
jący „nadprodukc ji" mięsa w ie ­
przowego, pow inno być zniesienie 
dni bezmięsnych ewentualnie o- 
graniezenie tych dni do jednego w  
tygodniu.

W reszcie z punktu  w idzenia po­
praw y gospodarki ro lnej należało­
b y  kosztem mięsa wieprzowego 
zmniejszyć znacznie ubój bydła 
rogatego, liczebny stan którego 
jest jeszcze daleki od w yn ików  za­
dawalających.

Zgodnie z zarządzeniem  M in i' 
stra A p ro w iza c ji z 21 lilip ca  b r. 
zaległości z ly łu łu  obow iązku  
tuczenia i dostaw y trzo d y  ch lew ­
ne j ciążącego na zarządcach 
m ły n ó w  i zak ładów  m leczarsk ich  
n iedostarczonego do dn ia 31 m a ­
ja  1947 ro ku , prze licza się na 
go tów kę  w  stosunku 165 z ło tych  
#a .1 kg żywca. D otyczy to  r ó w
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Bież zaległości w  w y p a d k u  częś­
ciow ego prze liczen ia  ta k ich  zale­
głości po cenie żyw ca niższej 
od  ceny w ym ie n io n e j w yże j.

* Zaległości n ie  zapłacone do  
30 w rześnia b r. będą ściągnięte 
w  tryb ie  egzekucji adm in is tra ­
cy jne j.

' Dn. 4 bm . nastąp iło  podpisanie 
u m o w y  po lsko-radz ieck ie j o 
w za jem nych  dostawach to w a ró w  

'n a  jeden rok . ZSRR dostarczy 
baw e łnę , rudę  m anganow ą i że­
lazną, fe rrostopy, p ro d u k ty  naf­
tow e , chem ika lia  i in . Polska zaś 
dostarczy m etale ko lo ro w e , tka ­
n in y  baw ełn iane, cuk ie r, koks, 
szk ło  ok ienne i inne w y ro b y  prze­
m ys łu  polskiego.

—  M in is te rs tw o Leśnictw a o r­
ganizuje we w łasnym  zakresie 
eksploatację  to rfu  opałowego w  
różnych okolicach kra ju . W  bieżą­
cym sezonie przew iduje się w ydo­
bycie 120.000 m etrów  sześcien­
nych torfu .

Uwzględniając katastro fa lny 
stan lasów polskich, a w  zw iązku 
z tym  ogromny b rak  drzewa opa­
łowego, m inistesrtwo stara się czę­
ściowo pokryć  zapotrzebowanie 
torfem . M in is te rs tw o Leśnictwa &• 
peluje do zainteresowanej ludno­
ści oraz do loka lnych czynników  
społecznych i  gospodarczych o na­
leżyte ustosunkowanie się do po­
czynań m inisterstwa oraz o ca łko ­
w ite  w ykorzystan ie  tegorocznego 
sezonu dla przygotowania zapasów 
na nadchodzącą zimę.

Z e  ś w i a t a
Napięta sytuacja

Dnia 11 b. m. odbyło się w  Lon­
dynie posiedzenie grupy parlamen­
tarnej P a rtii Pracy. W ydany na­
stępnie kom un ika t stw ierdza, że 
grupa omawiała sytuację gospo­
darczą kra ju . Gorąco również dy­
skutowano sprawę nacjonalizacji 
przem ysłu żelaznego i  stalowego.

Na zebraniu tym  jeszcze raz 
w y ło n iły  się duże rozbieżności w  
łon ie  labourzystów  odnos'níe p la ­
nu gospodarczego przedstawione­
go Izbie Gmin przez A ttlee , oraz 
p o lity k i rządu. W ewnętrzna k ry ­
ty ka  w  łonie samej p a rtii zyskała 
jawne poparcie 3 m in istrów : Be- 
vana, Shinwella i  Strachey‘a, k tó ­
rz y  poraź pierwszy jawnie i  zde­
cydowanie p rzec iw staw ili się po­
lityce  A ttlee , Bevina, M orrisona, 
Daltona i Crippsa. W obec tego 
groźba rekonstrukc ji gabinetu nie 
została bynajmniej zażegnana je ­
dynie ty lk o  odwleczona.

Opozycja w  łon ie  gurpy parla ­
mentarnej ma żądać dalszej reduk­
c ji s ił zbrojnych i nacjonalizacji 
przem ysłu stalowego.

W  kołach dobrze poinform owa­
nych sądzą, że w yn ik iem  posiedze­
n ia  grupy parlamentarnej P a rtii 
P racy będzie zmiana w  łonie gabi­
netu.

Tegoż dnia wznowiona w  Izbie 
Gm in debata nad ustawą o spe­
cjalnych pełnom ocnictwach dla 
rządu w  zw iązku z kryzysem go­
spodarczym u jaw n iła  żądanie kon­
serwatystów, aby nadal b y ły  waż­
ne przepisy obrgny z cza«ów w o j­
ny. Poprawka ta została odrzuco­
na 256 głosami przeciw ko 125.

W  dniu 10 bm. londyński kom i­
te t b ry ty jsk ie j p a rtii kom unistycz­
nej zorganizował w ie lk i w iec pro ­
testacyjny, Na w iecu uchwalono 
rezolucję, k tó ra  m ów i o tym , że 
środkj zapowiedziane przez rząd 
prem iera A ttle e  nie doprowadzą 
do przezwyciężenia kryzysu. Ze­
bran i żądają zerwania z błędną

p o lity k ą  podporządkowania NW. 
B ry ta n ii im peria lizm ow i am ery­
kańskiem u, zerwania z reżimem 
gen. Franco oraz nawiązania ści­
słej współpracy ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , a także wycofania w ojsk 
b ry ty jsk ich  z G recji itd

W  zakresie p o lity k i w ew nętrz­
nej kom uniści zarządali pow dyżk i 
p łac robotniczych, zwiększenia u- 
dz ia łu  robo tn ików  w  k ie ro w n ic t­
w ie  zakładam i przem ysłowym i, 
obn iżk i cen przez opodatkowanie 
dochodów przedsiębiorców, opra­
cowania ogólnonarodowego planu 
ekonomicznego itp .

W  dniu 12-go bm. po 18 godzi­
nach burz liw ych  debat Izba Gm in 
w  trzecim  czytaniu uchw aliła  p ro - 
je k t ustawy o pełnomocnictwach! 
dla rządu celem zwalczenia k ryzy - ; 
su gospodarczego.

Po wielogodzinnej dyskusji o d -i 
by ło  się głosowanie. P ro jek t prze- ‘ 
szedł większością 178 głosów,! 
przeciw ko 63. !j

Z ko le i ustawa przechodzi d© i 
Izby  Lordów  (Senatu). \\

Uchwalenie pełnom ocnictw  f'j 
czasowe zażegnanie rekonstrukc ji! 
w  łonie rządu, nie uspokoiły um y-i 
słów. Opozycja w  szeregach Par-*; 
t i i  Pracy zyskuje na sile. W  Z w iąż-j t 
kach Zawodowych wrze z powodu 
planu rządowego. Zrzeszeni robo t, 
p icy  zarzucają rządow i A ttle e , że 
n ierównom iern ie roz łoży ł ciężary;j 
kryzysu i nie w zią ł pod uwagę ży -j 
czeń, wysuniętych przez Z w iązk i ;; 
Zawodowe. Za trzy  tygodnie zwo- 
łany zostanie Kongres Zw, Z a w o -; 
dowych. (j

Pod presją grupy labourzystów: 
rząd angielski zw ró c ił się do rz ą - . 
du radzieckiego z propozycją 
wznowienia rokow ań handlowych* 
Zw iązek Radziecki na propozycję! 
tę zgodził się.

We Francji nie lepiej
Również w  dn. 11 bm. Zgroma­

dzenie Narodowe uchw a liło  rządo­
w i Ramadier votum  zaufania 404 
głosami przeciw ko 184, w  zw iązku 
z pro jektem  ordynacji wyborczej 
do samorządu.

Przed głosowaniem socjaliści, 
przedstaw iciele republikańskie j 
p a r t ii wolności i  przedstaw iciele 
M R P oświadczyli, żę będą głoso­
w a li za votum  zaufania, zaś przed­

staw icie le kom unistów  oświadczy-^ 
li,  że pa rtia  komunistyczna będzie i 
głosowała przeciw ko p ro jek tow i.

Tegoż dnia jednak rząd francu- 
ski omal nie poniósł porażki w: 
sprawie statutu dla A lg ieru , P re­
m ier zażądał natychm iastowego 
rozpatrzenia statutu przez Z g ro - !! 
madzenie Narodowe, radyka łow ie  
zaś domagali się odroczenia deba­
ty  do sesji jesiennej, tw ierdząc, że
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p ro je k t statutu zawiera zbyt dużo 
ustępstw na rzecz ludności muzuł­
mańskiej A lg ieru.

Zgromadzenie Narodowe w  g lo­
sowaniu odrzuciło poprawkę rady. 
ka łów  467 głosami przeciw ko 111. 
P ięciu m in is trów  radykalnych za­
groziło dymisją na wypadek gdyby 
Ramadier nalegał na wniesienie 
statutu A lg ie ru  pod obrady par­
lamentu.

Spór załatw iono kompromisowo. 
Obie strony zgodziły się na p rze ­
prowadzenie generalnej dyskusji 
15 b. m., z tym  jednak, że szcze­
gółowe debaty nad statutem  A l­
gieru odbędą się dopiero po fe*

riach. Ramadier jednak zaznaczył, 
że 15-go b. m. zamierza uzyskać 
votum  zaufania.

Tymczasem w  łoni.e p a rtii so­
cjalistycznej gwałtownie narasta 
opozycja do rządu Ramadier i  m i­
n is trów  socjalistycznych. Sekretarz 
generalny p a rtii M o lle ta  ostro po­
tępia dotychczasową po litykę  rzą­
du, domagając się ustąpienia m in i­
s trów  socjalistycznych. M o lle ta  
popierają: federacje socjalistyczne 
Oranu i A lg ie ru  i 7 departamen­
tów  federacji socjalistycznej.

Zbliża jący się Kongres k ra jow y 
socjalistów francuskich na porząd­
ku  obrad wysunie swój stosunek 
do rządu Ramadier.

Czy będzie wojjna
Sekretarz generalny Organiza­

c ji Zjednoczonych Narodów, T ryg ­

ve Lie w  swoim dorocznym spra­

wozdaniu stwierdza, że nie ma na 

świecie odpowiedzialnego męża 
stanu, k tó ryb y  mógł myśleć o w o j­
nie.

N ie bacząc na to, że w ie lk ie  mo­
carstwa nie zdoła ły uzgodnić p ro ­
jek tów , dotyczących tra k ta tó w  

pokojowych, a przez to nie nastą­
p iło  jeszcze zespolenie stosunków 

politycznych i ekonomicznych, je­

Konferencje Amerykeńsko-Brytyjske
Dn. 12 b. m. rozpoczęła się ame­

rykańsko - angielska konferencja 
w  sprawie produkcji węgla w  Za­
głębiu Ruhry. W  dyskusji na ten 
tem at uzgodniono między szefami 
delegacji, ż.ę produkcja węgla w  
Zagłębiu Ruhry powiększona zo­
stanie dó przeszło 300.000 ton 
dziennie.

Narady toczą się za zam knięty­
m i drzw iam i. Panuje jednak ogólne 
przekonanie, że min. Bęvin poszedł 
na daleko idące ustępstwa, godząc 
się na odłożenie planu socjaliza­
c ji kopalń w  Zagłębiu Ruhry.

Dziś już nie ulega wątp liwości, 
że za cenę bliżej nieznanych ob ie t­
nic Ang lia  skapitu low ała wobec 
żądań Stanów Ziedn.

Decyzję konferencji w  Waszyng. 
t o n ie  nie można nazwać inaczej, 
ja k  samowolnym posunięciem A n ­
g lii i A m e ryk i w brew  żywotnym  
interesom państw europejskich.

N ic też dziwnego, że prasa fran ­
cuska jest oburzona na podobne 
posunięcia Anglosasów, jak  ma to 
miejsce w  Waszyngtonie. Prasa 
francuska słusznie zauważa, że 
problem  n iem iecki musi być roz­
strzygnięty na konferencji 4 mo­
carstw , a nie przez samych A ng lo ­
sasów.

Naogół panuje przekonanie, że 
A ng lia  i  A m eryka  dopuściłyby 
Francję na konferencję, czy li zao- 
fiao rw a łyby  jej równe prawa ale 
pod warunkiem , że Francja zgodzi 
się na zlanie stre fy francuskiej o- 
kupowanych N iem iec ze strefą 
anglo- amerykańską. ~

T ak im i drogami nie potoczyłaby

się konferencja w  Waszygntonie, 
jedno jest dziś pewne, że Stany 
Zjednoczone i  uległa im  A ng lia  
mają na względzie odbudowę N ie ­
miec z krzyw dą dla pozostałych 
k ra jów  Europy.

N aprzekó r z łoś liw e j p ropagan­
dzie, k tó ra  głosi, że k ra je  sło­
w iańsk ie  odgradza ją  się od za­
chodu tw orząc b lo k  gospodarczy 
i po lityczny, rząd po lsk i ro zw ija  
coraz szerzej nasze stosunki go­
spodarcze z Zachodem .

Podobnie zresztą postępują i in ­
ne państwa, o k tó rych  ch u rch il- 
low ska propaganda głosi, że zna j­
du ją  się „za  k u rty n ą ” .

M iędzy Czechosłowacją i F ran­
cją do jdz ie  zapewne niebaw em  
do  zaw arcia  sojuszu, Jugosławia 
p row adz i ro ko w a n ia  hand low e z 
k ra ja m i anglosaskim i.

O statn io  toczy ły  się w  Paryżu 
ro ko w a n ia  hand low e po lsko-fran  
cuskie. Usta lono listę to w a ró w , 
k tó re  oba k ra je  gotowe są w ym ie ­
niać. P rzew idu je  się zaw arc ie  
tym czasowego uk ładu  na 1 ro k  i 
paro le tn iego  uk ładu  dotyczącego 
dostaw  inw estycy jnych . Polska 
m a dostarczać F rancji z ro ku  na 
ro k  coraz w ięce j węgla w  zam ian 
za cenne d la  nas w y ro b y  francu ­
skie .Jeszcze raz okazu je  się, ja k  
w ie lk ą  ro lę  odg ryw a  w ęg ie l w  
naszym gospodarstw ie n a rodo ­
w ym .

dnak przy współpracy rządów Or­
ganizacja Zjednoczonych Narodów 
jest ca łkow ic ie  zdolna do ponosze­

nia odpowiedzialności za regulo­
wanie spraw, wywołu jących roz­

bieżności.

W  b r. w ydobyc ie  węgla w  Pol­
sce p rzekroczy  56 m ilio n ó w  to n  
(w  lip cu  w yd o b y to  ponad 5 m ilio ­
n ó w  to n ) . Z  te j ilości w  k ra ju  zu­
ży jem y  41 m ilio n ó w  ton  a w yw ie ­
z iem y 17 m ilio n ó w  ton . Z tego do  
do ZSRR o ko ło  8 m ilio n ó w  ton  a 
resztę o ko ło  10 m ilio n ó w  ton  do  
innych  k ra jó w  śród k tó rych  Fran­
cja będzie jednym  z pow ażn ie j­
szych odb io rców .

IN N E  C IE K A W O S T K I
Z nany dz ienn ika rz  am erykańsk i F . L u d - 

berg, a u to r  g łośne j ks ią żk i „60  rod z in “  
St. Z jednoczonych  dow odzi, że w  St. 
Z jedn. A .  P . rządz i 60 rodz in , m ilio n e ró w  
i  90 ro d z in  p ó lm il. Jednego z ta k ic h  m i \ 
lio n e ró w  —  R o ck fe lle ra  —  dochód ro cz ­
n y  w ynos i od 30 do 50 m il. do la ró w . 
M a ją te k  te j rod z in y  w ynos i ponad 1 m ilr. 
do la rów . N ie k tó re  z ty c h  rodz in  posiah 
dają ponad 500 aut do usług osob istych. 
W  p rzeds ięb io rs tw ach  pod ich  zarządem  
za trudn ionych  jes t m ilio n y  p ra co w n ikó w . 
Są to  w ła ś c iw i rząd cy  St. Z jednoczo­
nych . ^

W  A m e ryce  fachow e pisma za jm uią  
się k w e s tią  chow an ia  n ieboszczyków , 
k tó rz y  zg inę li łu b  zginą od bom by a to ­
m ow ej. C ia ła  n ieboszczyków , o fia r  bom ­
b y  a tom ow e j s ta ją  się n iebezpieczne d la  
o toczen ia  (w yd z ie la ją  p rom ien ie  ra d io  i 
a k tyw n e ). G rabarze  muszą być  zaopa­
trz e n i w  specja lne ub ra n ia  p o k ry te  w a r­
s tw ą  o łow ianą .

Poisko*Francuskie rokowania handlowe
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C o  p i s z ą  i n n i
—  Częstokroć dawniej, a i  dziś 

czytam y polem ikę na temat, co na­
leży popierać: przemysł czy ro i- 
n ićtw o. Ci, k tó rzy  tw ierdzą, że za­
daniem naszej p o lity k i gospodar­
czej jest w  pierwszym  rzędzie po­
pieranie przemysłu, opierają swój 
p u n k t w idzenia na tym, że udzia ł 
wsi w  pokryw aniu w yda tków  pu­
blicznych jest mniejszy, a w ięc po­
lity k a  gospodarcza w inna być na­
stawiona ńa popieran ie przem y­
słu. Takie  też stanowisko zajął dr. 
Schimmeł w  Nr. 9-tym  „Życia  Go­
spodarczego". .W tymże piśm ie w  
Nr. 12— 13 inż. B litek  z dużą słu­
sznością zbija pogląd dr. Schim- 
mela, kończąc swój a rty ku ł nasię 
pującym sformułowaniem:

„N iezbędnym  w arunkiem  zapewnie­
n ia  s iły  nabywczej ludności w ie js k ie j 
je s t równowaga cen p rzem ysłow ych  i  
ro lnych . D la tego  n iew łaśc iw ym  je s t 
s taw ian ie  zagadnienia, czy należy 
pop ie rać p rzem ysł czy  ro ln ic tw o . Je ­
dyn ie  rac jona lnym  jes t s taw ian ie  te ­
go zagadnienia na p łaszczyźn ie  h a r­
m onijnego rozw oju  obydwóch dzie ­
dzin, a kon iecznym  w arunk iem  tego 
jes t rac jon a ln y  podz ia ł dochodu spo­
łecznego m iędzy wieś, a m iasto.

— W  dwutygodniku „P oradn ik  
Pracownika Społecznego", znajdu­
jemy a rtyku ł, w  k tó rym  autor o- 
m aw ia reformę ro lną a scalenie 
gruntów . A u to r słusznie stwierdza, 
'że celem przebudowy ustroju ro l­
nego jest nie ty lk o  zaopatrzyć w  
ziemię chłopów bezrolnych i ma­
łoro lnych, ale także stworzyć ta­
k ie  w arunk i, by gospodarstwo 
mogło zdrowo i  samodzielnie roz­
w ijać się. W  zw iązku z tym  autor 
pisze:

„P rz y  w a d liw e j s tru k tu rze  n ie  ma 
Jnowy o in tensyw nym  p row adzen iu  go< 
spodarstwa, o stw orzen iu  w sze lk ich  u- 
lepszeń i  zdobyczy w  up ra w ie  o ra j 
o rob ien iu  w iększych  n a k ła d ów  i  in ­
w es tyc ji. )  '

D ecydu jącą  ro lę  w  przebudow ie  u* 
s tro ju  rolnego odegra ła  re fo rm a  ro l-  
Ła. Poważnym  czynn ik iem  je s t też 
scalenie gruntów .

Są w yp a d k i, że ro ln ik  posiada ta ­
ką  ilo ść  z iem i, k tó ra  pow inna  pozw o­
l ić  mu na prow adzenie sam ow ystar­
czalnego gospodarstwa. Poniew aż je d ­
nak sk łada  się ona z n ie w ie lk ich  dz ia ­
łe k , n ieraz znacznie od siebie odda lo ­

nych, rozsypanych w  t.zw. szachowni­
cę z łoś liw ą , pow sta ją  d la  ro ln ik a  po­
ważne trudnośc i techniczne w  up ra ­
w ia n iu  te j ziem i, w zrasta  koszt u p ra ­
w y  i  zw iększa się kon ieczny w k ła d  
p racy, ta k  że w  e fekcie gospodarstwo 
n ie  jest sam ow ystarcza lne“ .

N iew ątp liw ie  tak  jest. Zadaniem 
w ięc M in is terstw a R oln ic tw a jest 
ja k  najszybciej postarać się ó znie­
sienie nieszczęsnej szachownicy, a 
przez to  samo szybko i  sprawnie 
nastąpiłoby podniesienie p roduk­
c ji rolnej, dochodu społecznego i  
rozwoju gospodarki narodowej.

■— Stefan Jędrychowski, w y b it­
ny marksista, w  miesięczniku „N o ­
we D rog i" zastanawia się nad róż­
nicami, jakie zachodzą w ocenie 
bieżącej p o lity k i gospodarczej. 
Analizu jąc te  różnice, stwierdza, 
iż nieprawdą jest jakoby b lok de­
m okratyczny, a w  pierwszym rzę­
dzie PPR dążą do zm iany obecne­
go modelu gospodarczego, do „so- 
w ie tyzac ji“  Polski itp . Z tego jed­
nak nie w ynika, jak słusznie zau­
waża autor, że życie ma stanąć na 
m artw ym  punkcie.

„Ż yc ie  to  c iąg łe  zm iany, k tó ry  m o­
gą m ieć cha rak te r postępow y albo 
wsteczny. P róba pow strzym an ia  po ­
stępowego rozw o ju  społecznego m usi 
zawsze z konieczności p rzekszta łc ić  
się W próbę cofn ięcia  wstecz. Zastó j, 
stagnacja —  oznacza upadek, cofanie 
się.Zadaniem postępowych s it w  spo­
łeczeństw ie  jest rozróżn ić , ja k ie  zm ia­
n y  w  stosunkach społeczno-gospodar­
czych m ają ch a ra k te r postępow y, a 
ja k ie  w steczny i  św iadom ie dążyć do 
osiągnięcia p ie rw szych  i p rze c iw dz ia ­
ła ć  tym  drugim .

B y ło b y  w ięc b łędem  uważać, że u- 
trw a len ie  naszego m odelu gospodarcze­
go polegać będzie na pow strzym aniu  
w sze lk ich  zm ian  i  na s tagnac ji na o- 
becnym poziom ie. P rzyznać to  ozna' 
ozałoby pogodzić się z ty m i z ja w iska ­
m i, k tó re  w  obecnej naszej rzeczyw i­
stości ła tw o  mogą być z a k w a lif ik o w a ­
ne, ja ko  n iezdrow e i  wsteczne: ze spe­
ku la c ją , z ana rch ią  rynkow ą, z n ie­
sp ra w ied liw ym  podz ia łem  dochodu 
społecznego i  n iską stopą życ iow ą mas 
p ra cu ją cych “ .

—  W  organie Zw iązku M łodzie­
ży W ie jsk ie j R. P .* „W ic i" , prezes 
tego zw iązku Stefan Ignar w ystę­
puje z ważnym w  życiu  organiza­

c ji p ro jektem  stworzenia nowego 
ogniwa organizacyjnego, a miano­
w icie : gminnego zw iązku m łodzie­
ży w ie jskie j.

Z w ie lką  uwagą śledzimy rozwój 
m łodzieży chłopskiej, jej zw iązku. 
Cieszymy się, gdy w idzim y i spo­
tykam y w ic ia rzy  w  organizacjach 
samorządowych, gospodarczych, 
ku ltu ra lnych  i  in.

Cieszymy się gdy ich praca, ich 
m łody zapał daje jak  najlepsze re ­
zu lta ty  w  w ie lk ie j i c iężkiej pra­
cy odbudowy wsi polskie j i sta­
w ian ia mocnych fundamentów pod 
gmach Polski Ludowej,

Dotychczasowe obserwacje p ra ­
cy sainorządu w iejskiego p o tw ie r­
dz iły  słuszność rozumowania Igna- 
ra, k tó ry  w  trosce o należytą re­
prezentację w  radach gminnych, o. 
baw ia się, czy „w ic ia rze " wezmą 
należyty udzia ł w  wyborach do 
rad gminnych i czy przy dzisiej­
szej organizacji, n ieskoordynowa­
nej na niższych szczeblach z siecią 
kom órek adm inistracyjnych pań­
stwa, prace „w ic ia rzy “  będą zbyt 
owocne. A u to r pisze:

,¡Zważm y także, że gm ina jest pod­
stawową kom órką  sam orządową Z 
w łasnym  budżetem  zbudow anym  z 
25%  poda tku  gruntowego, gm ina w ięc 
posiada fundusz sam orządowv na od­
budow ę dróg, szkół, ośrodków  zd ro ­
w ia , na opiekę społeczną, na stypend ia  
i  bursy. G m inna Rada, N arodow a roz­
porządzą tym  budżetem. G rom ada nie 
ma w łasnego budżetu samorządowego. 
M oże ona m ieć ty lk o  n ie w ie lk ie  fu n ­
dusze społeczne —  doraźne, grom a­
dzone przez poszczególne o rgan izacje . 
G rom ada n ić jest sam odzielną jedno­
s tką  samorządową. Jednostką  taką  
jes t gm ina".

W  dalszych rozważaniach czyta-
my: . !

„G m in n e  ogn iw a pos iada ją  i p a rtie  
p o lityczne  i Zw iązek Sam opom ocy 
C h łopsk ie j. T w o rzy  się spó łdzie lczość 
gminna. Zap lanow ana jest gminna sieć 
szkó ł ro ln iczych  i  p rzysposobien ia  
ro ln iczo-w o jskow ego . T ow arzys tw o  
B urs  i  S typend iów  op iera  się na ko ­
m órkach  gm innych".

Na zakończenie Ignar s tw ie rdza i 
„N ie  dostosowując o rg a n iza c ji na­

szych ogniw  do jednostek sam orządo­
w ych  i  adm in is tracy jnych , skazu jem y 
się na pozbaw ienie m ożliw ośc i od ­
dz ia ływ a n ia  na państwo i sam orząd i  
ko rzys tan ia  z pomocy tych  czynn i­
ków ".
Zupełnie słusznie. To też z uzna­

niem  należy pow itać p ro je k t lgną« 
ra.
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Z  k r a j u
—  W K rakow ie  przed Sądem 

(Wojskowym toczy się obecnie 
proces k ie row n ików  podziemnej 
.organizacji W .I.N . dążącej do zmia- 
n y  ustroju Polski i zajmującej się, 
m iędzy innym i, szeroką akcją w y ­
wiadowczą.

Na ław ie  oskarżonych, obok 
czołowych przywódców tej orga­
n izacji —  zasiadają w yb itn i człon­
kow ie  Polskiego S tronn ictw a Lu ­
dowego: Stanisław M ierzwa, za­
stępca Sekretarza Naczelnego 
N K W  K aro l Buczek, R edaktor 
„P ias ta " i M ieczysław  Kabat, Pre­
zes Koła grodzkiego PSL w  K ra ­
kow ie.

Wszyscy trzej wym ienieni zo­
sta li w  ub. roku, we wrześniu, a- 
resztowani po przeprowadzeniu 
rew iz ji u nich w  m ieszkaniach i  w  
loka lu  PSL w  K rakow ie.

Stoją oni pod zarzutem w spó ł­
działania z tajną organizacją
W . I. N.

Po ukończeniu procesu —  napi­
szemy obszerniej na ten temat.

—  W  dn. 10 bm. Gdańsk u ro ­
czyście obchodził 950-Iecie swe­
go istnienia. Prezydent R. P., Bo­
lesław  B ieru t otrzym ał obyw ate l­
stw o honorowe miasta, Na specjal­
ne podkreślenie zasługuje przem i­
ły  fakt, że w  dniu tym  najbiedniej­
szym rodzinom Gdańska został 
oddany do użytku  odremontowa­
ny dom.

W  20-tą rocznicę zgonu W ła ­
dysława Reymonta, autora „C h ło ­
pów ", w  jego wsi rodzinnej K o ­
bie le W ie lk ie , pow. radomszczań­
skiego, zostało w  1945 roku zało­
żone d la  dzieci chłopskich koedu­
kacyjne gimnazjum i liceum  ogól­
nokształcące im. w ie lk iego pisa­
rza.

W  chw ili obecnej szkoła liczy 
ponad 120 uczniów. Przy szkole 
zorganizowano in ternat. Dążąc do 
rozszerzenia dobrze rozpoczętego

dzieła, grono osób w y łon iło  T ym ­
czasowy K om ite t Uczczenia Pa­
m ięci W ładysław a Reymonta. Ce­
lem Kom ite tu  jest powołanie Na­
rodowej Fundacji Oświatowej im. 
Reymonta oraz stworzenie w  ro ­
dzinnej wsi Muzeum i B ib lio te k i 
Reym ontowskiej, w  dalszym zaś 
etapie zadaniem te j fundacji by ło ­
by przekształcenie wsi Kobiele 
W ie lk ie  na wzorową wieś chłop­
ską w  Polsce.

—  W  drugiej połow ie sierpnia 
b. r. zapowiedziany jest przyjazd 
do Polski statkiem  „B a to ry “  trz y ­
dziestu profesorów ze Stanów 
Zjednoczonych. Celem w ycieczki 
amerykańskich uczonych jest zw ie­
dzenie Polski.

—  W  akcji radiofonizacji przo­
duje woj. K ie leckie . P rzew idyw any 
plan zradiofonizowania 80-ciu wsi 
k ie leck ich  zostanie w  najbliższej 
przyszłości ca łkow ic ie  wykonany.

m— Dnia  !1 b. m. m inęło dwa la­
ta, la k  zm arł Stefan Jaracz, w ie lk i 
akto r, k tó ry  wszystkie swe s iły  
oddał po lskie j sztuce. Stefan Ja­
racz b y ł synem małorolnego chło­
pa. C iężką w alkę stoczył w  życiu 
nim  został w ie lk im  aktorem. Z 
iście chłopską zaciętością p ią ł się 
na wyżyny, osiągając sukces za 
sukcesem. Wieś polska jest dumna 
ze swego syna, k tó ry  do śmierci 
nie zerwał w ięzów  ze wsią.

—  W  pow. łomżyńskim  zamor­
dowani zostali: starosta Tadeusz 
Źeglicki, członek PPS, przewodni­
czący pow iatowej Rady Nar., Sta­
nisław  Toński ze Str. Ludowego i  
szofer Stanisław Bacławski. W  ■ 
k ilk a  dni później, 10-go b. m. zo­
stał zamordowany O leski Andrze j, 
dy re k to r oddziału Państw. M ono­
polu Spirytusowego w  Łańcucie, 
członek miejscowego K om ite tu  
PPS.

W szystkie bestialskie mordy do­
konane zostały przez bandytów—  
członków  reakcyjnego podziemia.
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